
Nr 194 Kraków, Niedziela 24 Sierpnia 1902. Bok XXT

stiroozala kwartaU.. aHoolfazala
12 koron 6 koron 8 korony
l« . 8 . 8 Lor. 70 h.

. •  a 8 .  -  a

94 . l i * - “ a

„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkien niedziel i świąt uroczystych. 
Ppennmep&ta wynoel:

raazata:
W  miejaou .................84 koron
W  A n8tr>W ęgr. t  p n e ty łk ą  poozt. 32 B
W  Państw ie Niemieckiem . . . 86 m
W e Wlosiecih, F ranc ji, Anglii, Belgii,

S zw ajarji, Tnrcyi i inn. krajach 48 B
Oddzielny numer (s ostatnich trzech dni) keaztuje 40 h., z przes Ikn pocztową 19 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego mion Kilińskiego 2 I flonna, ul. Karola Lu­
dwika 3, de nabycia po 12 h. rren u in era tą  p rzy jm u je  s ię  ty lko  n a  ca ły miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do A dm inktracyi „Ń. Reformy" w Krakowie, — Listów nieirankow .nj tk

nie przyjm uje sią.
JBąkopitów nadsyłanych  S ed a kcya  nie zwraca.

A d r ts  S e d a k o y l I A d m la ia tra o y l: „N . K eform a" u l. J a g ie llo ń sk a  10. 
T ele fo n  Be&nKoyl i  A d m ln lstrap y l N r 41. — Nr raoh. poozt. Kasy o.zczęd. 857.484

NOWA

REFORMA
Prenumeraty przyjmują t

s a m le js o o w ą : A dm inistracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowo, aleja
w ą :  admiumtracya „Nowej Reiormy" Głowna trafika w Rynku. — Agenoya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J . Ekiera, ul. K arm elicka 18. — la m le ja o o w ę  p r e n n -  
m e ra te  1 o g ło sz e n ia  przyjmuję: Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Ka­
rola Ludwika 11, S Sokołowski. — W  P rz e m y ś la  Heszeles. — W  J a r o s ł a w ia  L. Strassberg. 
W  W ie d n ia  pp. E< .seuste ind  Fogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
1 N rymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Naohf., H. Schalok, J . Danneberg. — 

W P a r y ż a  Sociśtś Mutuelle de Publicitś A. L o r e t t e ,  directeur. Rue Caum artiu, 61. 
O g ło sz en ia  (inseraty) przyjmuje administraoya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatę od m iejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny rar po 10 h. — N a d e ­
s ła n e  po tiO h od wiersza za każdy raz. - N e k ro lo g ia  po 50 h od wiersza. — G ło sy  p n b lio z u  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy ras 40 b następny po 
20 h od wiersza. — Z a łg o z n lk id o „ N . Reformy" (prospekty oyrkolarze, ogłoszenia itp.) przyjmujo 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egs. dla miejseow, ohprenua. 

Należytoćć należy naprsód nadsyłać przekąsem poosiowym.

Psychologiczne zagadki.
Ostatnie wypadki w Rosyi dają szerokie 

pole do roziuaitych studyów pHychologicznych. 
Gdziekolwiek bowiem spojrzymy, widzimy 
sprzeczności, na których wyjaśnienie same fa- 
kta bynajmniej nie wystarczają. Psychologi­
czną zagadką jest między innemi całe postę­
powanie Mikołaja II. Pominąwszy juz to, że 
dana przez niego inicyarywa do kongresu po­
kojowego i ewentualnego rozbrojenia w ni- 
czem nie wpłynęła na politykę Rosyi, to ileż 
przeciwieństw napotykamy w wewnętrznej jej 
polityce między rzekomemi dążnościami samo- 
władcy — a praktyką administracyjną jego 
rządu? Tensam monarcha, o którym uporczy­
wie utrzymuje się opinia, że skłonny jest do 
reform liberalniejszych, powołuje na doradców 
swych na najwyższe urzędy ludzi, znanych z 
nawskróś reakcyjnej działalności. Równocze­
śnie zaś z wiadomością o uwolnienia więzio­
nych za ostatnie rozruchy studentów pojawia 
się inna, wedłng której car przesłał najokru­
tniejszemu z satrapów swoich, księciu Oboleń- 
skiemn, ponownie telegram z wyrazami uzna­
nia dla jego sposobu rządzenia i z wyrazem 
radości, że z ostatniego zamachu wyszedł nie­
tknięty.

Czy to nie uderza wprost, że podobnego do­
wodu nznania carskiego nie otrzymali guber­
natorowie czernichowskiej i chersoóskiej guJ 
bern ii, którzy zdołali przytłumić rozruchy 
chłopskie bez krwi rozlewu, jedynie takto-j 
wnem postępowaniem i perswazyami? O ja /  
kiejkolwiek pochwale ich działalność, nic nie 
doszło do wiadomości publicznej, natomiast co 
chwila odbieramy rozmaitego, rodzaju zape­
wnienia, że właśnie „kat charkowski", jak go 
nazywają w Rosyi w szerokich kołach, jest naj­
większym ulubieńcem cara i dworu.

Równocześnie coraz nowych dowiadujemy 
się szczegółów, w jaki sposób ten ulubieniec 
carski zwalcza ruch rewolucyjny. Teraz n. p. 
donoszą że skoro tylko utopił w krwi opór 
ludności wiejskiej, gdy na jego głównie żąda­
nie nałożono na chłopów ciężar wynagrodzenia 
strat, jakie ponieśli przez bunt właściciele 
ziemscy, zabrał się zaraz z nienrniejszą srogo 
ścią do wszystkich „ o s ó b  p o d e j r z a n y c h " .  
Należy zaś zdaniem jego i w ogóle zdaniem sa­
trapów rosyjskich do tej kategoryi wszyscy 
ci, którzy w jakikolwiek sposób szerzą wśród 
lndn oświatę; a więc przedewszysikiem nau­
czyciele i nanczycielki, lekarze, urzędnicy 
ziemstwa, oraz stidenci. Codziennie tedy zwo­
żono i spędzano do więzień całe zastępy tych 
nieszczęśliwych jedynie na mocy podęjrżenia, 
że mają pewien wpływ na masy i że z wpływu 
tego korzystali w celu uświadomienia ludu. — 
Wiadomo, że właśnie w gubernii charkowskiej 
było w tym czasie dużo studentów, interno­
wanych tam za ostatnie rozruchy. I tych mnó­
stwo uwięziono, a oi chodzono się z nimi w 
więzieniach w sposób, który brutalnością prze­
wyższa wszystko, co dawniej przy takich za­
chodziło okazyach. I za to wszystko car „wol- 
nomyślny" wyraża uznanie gubernatorowi i 
dziękuje publicznie Bogu, iż ocalił mn życie'

O sprawcy zamachu na to tak cenne dla 
cara życie nie mamy dotychczas bliższych wia­
domości. Według informacyj, jakie otrzymała 
„Nowa agencya paryska", ma on być 18-le- 
tnim studentem politechniki i s y n e m  wy ­
s o k i e g o  d y g n i t a r z a  r o s y j s k i e g o .  
Właśnie z t względu na to zachowują władze 
o nim ścisłą tajemnicę. Ile w tej wiadomości 
prawdy, trudno dociec. Jeśli zaś tak jest, to 
jakże straszne musi być usposobienie młodzie­
ży rosyjskiej, jeśli już nawet niemal jeszcze

chłopięta wiekiem, i to z kół, w których za­
pewne inne wpajano im zapatryw ania, niosą 
dla ruchu rewolucyjnego życie swe w ofierze 
do spełniania morderstw politycznych.

A na te wszystkie objawy zrozpaczenia sze­
rokich kół ludności rząd „ w o l n o m y ś l n e g o  
c a r a "  ma tylko prastare środki zaradcze de­
spotyzmu : k n u t ,  w i ę z i e n i e ,  s z u b i e ­
n i c e .

Bezpośrednio po rozruchach chłopskich wy­
dał rząd eureki okólnik do gubernatorów, w 
którym zarzuca im, że niedostatecznie speł­
niają jeszcze swe obowiązki i zaleca, „aby roz­
kazali zwierzchności ziemskiej, sędziom miro- 
wym, policyi i t. d. rozwinąć j a k  n a j s u ­
r o w s z y  n a d z ó r  nad ludnością wiejską, ba­
dać jej usposobienie i przedsiębrać w razie 
potrzeby jak najenergiczniejsze zarządzenia".

Zlecenie to wykonano zaś podobno w sposób, 
który dotkliwie dał się we znaki szerokim ko­
łom. Z wielu miast, mianowicie z Kijowa, do­
noszą , że tam polieya miesza się nawet do 
spraw czysto familijnych, wkracza do domów, 
odbywa za najmniejszem podejrzeniem rewizye i 
śledztwa, i ciąży, jak zmora, nad całem życiem 
mieszkańców. Nadużycia, jakie pod tym wzglę­
dem zachodziły, skłoniły władzę do wydania 
nowego rozporządzenia, ukrócającego samowolę 
władz policyjnych. Mimo to ludność jeszcze nie 
odzyskała spokoju.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ta- 
kiemi środkami rząd nie zdoła przytłumić wzbu­
rzenia, a i to pewna, że reakcyjna biurokracya 
prowadzi na tej dotychczasowej drodze orga­
nizm państwowy do najkompletniejszego roz­
stroju.

Proces o morskie Oko.
(Od naszego sprawozdawcy).

Grac, 2 2  sierpnia.

(ak) Obecna rozprawa rozjemcza o Morskie 
Oko ciekawa jest pod wieln względami z pun­
ktu prawniczego. Ustawa, uchwalona przez 
oba parlamenry a powołująca sąd rozjemczy 
do życia, przewiduje odział sędziów i refe­
rentów. Zdawałoby się tedy, że sędziowib oba 
btron (Tchórznicki i Lechoczky) wysłuchają 
tylko sprawozdań referentów, & dopiero potem 
wydadzą swoje opinie. Tymczasem regulamin, 
uchwalony już w kwietn’u na zjeździe człon­
ków sądu w Wiedniu, postanawia inaczej i 
niejako sprzecznie z ustawą przez parlamenty 
uchwaloną, mianowicie, że referentami będą 
obaj arbitrzy, tak że sąd rozjemczy o Mor­
skie Oko posiada właściwie tylko jednego sę­
dziego (superarbitra), a nie trzech, jak prze­
widuje oonośna nstawa.

Dzienniki tutejsze podały tylko 20-wierszo- 
we sprawozdanie z rozprawy, w „Abendblattach" 
jednak dotknęły ogólnie sprawy Morskiego Oka, 
przyczem wyrządziły zaszczyt wyłącznie nam, 
„Nowej Reformie". Tak bowiem „Tagespost" 
w dziale „Politische Tagbsgeschichte", jak i 
„Grazer Tagblatt" w rubryce „Zeitnngsstim- 
men" określiły stanowisko Polaków w tej 
sprawie przedrukowaniem artykułu „Nowej 
Reformy", przetłómaczonego dosyć wiernie i 
z podaniem źródła. Z obszernym artykułem 
wystąpiła socyalistyczna „Arbeiterwille" i w 
dziale, p. t. „Kritische Betrachtnngen", tak pi­
sze między innem i:

„O ile już teraz  zauważyć można, sprawa 
ta  jest sporem między prywatnemi osobami, 
które lbdnak uw alały za kurzystniejsze uni­
knąć długiego i kosztownego procesu i raczej 
przenieść koszta jego na kasy obu rządów, 
skoro spór o prywatne interesy przekręciły

(amkrempelten) w państwowy spór graniczny". 
Dziennik podnosi dalej, że i za innemi wypad­
kami państwowemi stoją interesy prywatne i 
gdy inne spory graniczne wyrównywane by­
wają przez rozlew krwi, w tym wypadku o 
czemś podobnem niema mowy. Uznawszy je- 
dnik potem, że sąd rozjemczy, „ein gnter, 
ein billiger Weg ist", omawia „Arbeiterwille" 
obecne naprężenie stosunków między Austryą 
a Węgrami z powodu walk o ugodę, o któ­
rych sądzi, że „równie jak sprawa Morskiego 
Oka zdolneby były wywołać apel do „broni!" 
Jeżeli w wypadku Morskiego Oka sąd rozjem­
czy rozstrzygnąć ma spór, to powinnoby tak 
być i w innych ważnych wypadkach. Zależy 
to jednak nie od dyplomatów i władców, ale 
leży w ręku ludów, jeżeli staną się świadome 
swego prawa stanowienia o sobie („Selbstbe- 
stimmnngsrechtes"). Wtedy w miejsce prawa 
pięści państw wstąpi sąd rozjemczy".

Dziś w dingim dniu rozprawy tak samo w 
sali, jak wczoraj. Oprócz członków sądu, tylko 
nas 10 Polaków obecnych. Z dziennikarzy nie­
mieckich tylko chwilę był przedstawiciel „Biu­
ra korespondencyjnego" w sali, z dziennika­
rzy węgierskich nie zjawił się żaden. Posie­
dzenie rozpoczęło się odczytaniem przez dra 
Korna protokołu z wczorajszego posiedzenia.

Rzecznicy węgierscy rozpoczęli następnie 
swoje „plaidoyer", suche i krótkie. Czytali po- 
prostu swoją rzecz z wydrukowanej już roz­
prawy, p. t, „Die Reichsgrenzfrago beim Meer- 
ange". Dr W inkler siedział sztywny, z jego 
miny nic wyczytać nie można było. Pp. Le- 
hoczky i Laban podnosili nieraz głos, aby za­
grzać przewodniczącego, dra Winklera, teu 
siedział jednak zimny i odwracał głowę kn 
stronie lewej, do przedstawicieli Węgier fylko 
wtedy, gdy jakąś mapę przedstawiali.

Wywody pp. Lehoczky ego i Labana okre­
ślić miały „den Standpnnkt der k. nng. Re- 
gierung". Były to po naj większej części tylko 
twierdzenia gołosłowne, wypowiadane tonem 
kategorycznym a nie potwierdzone żadne mi 
dowodami.

Na dzisiejszem posiedzeniu Węgrzy postawili 
trzy następujące twierdzenia:

1. Nie ulega wątpliwości, że Białka jest w 
całym biegc, od samego początku aż do ujścia 
do Dnnajca, z wyjątkiem małego kawałka koło 
Nowej Białej (Uj Bela), która jest węgierską, 
faktyczną (!) i prawną (!) granicą obu państw.

2. Że obszar, zawarty między faktyczną (!) 
granicą państwa a linią pretansyjną anstryacką, 
obecnie uważany ża sporny, zawsze należał do 
Węgier.

3; Że granica, utworzona przez bieg Białki 
od jej początku pod Rysami (!) aż do połącze­
nia z Białą Wodą, jest równocześnie prawną(!) 
granicą obu państw i że obszar, leżący między 
faktyczną granicą państwową a austryacką li­
nią preteusyjną, nważany za sporny, także pra­
wnie należy do Węgier.

Twierdzenia te uzupełniono takiemi np. uza­
sadnieniami: „że sprzeciwia się prawom dyna­
miki, aby rzeka nie miała początka, więc Biał­
ka musi wypływać z Morskiego Oka"; „że 
z Białki powstało Morskie Oko", tj. znaczy, Biał- 
aa rozszerzyła się w jezioro; że „doliną Białki 
jest doliną Morskiego Oka"; „że białość wody 
nic nie znaczy w dowodach polskich" i t. d. 
Wypowiedziano także ni stąd, ni zowąd, że 
„potok od Morskiego Oka na mapach nazywany 
także bvwa Biała W oda, ,.ale to nic (!) nie 
znaczy, bo to nazwa dodatkowa, nadana przez 
lud". Koroną tych twierdzeń węgierskich była 
taka senteneya: „Jeżeli rzeka stanowi gdzie 
granicę a potem rozszerza się w jezioro, to 
granicę stanowi linia przez środek jeziora po­
prowadzona". Jest przecież rzeczą wiadomą, że

granica idzie nie środkiem, lecz brzegiem je­
ziora.

Zresztą Węgrzy jeździli ciągle na układzie, 
zawartym w roku 1858 między Klementyną Ho- 
molaczową a spadkobiercami ś. p. Aleksandra 
Palocsaya. Jak  Wiadomo, układ ten stron pry­
watnych przyjęty do wiadomości p-zez sąd po­
wiatowy w Nowym Targu i odnośny sąd na 
W ęgrzech, nie zyskał żadnego zatwierdzenia 
ze strony władz politycznych i dla oznaczenia 
granicy węgiersko galicyjskiej żadnego nie ma 
znaczenia.

W przedłożonych dokumentach nie było nic 
nowego, o czemby dotąd nie wiedzieli i cze- 
goby nie znali polscy przedstawiciele w sądzie 
rozjemczym; jedna tylko mapa z r. 1793 była 
nowością, która jednak nie wywarła wielkiego 
wrażenia. Prof. B a l c e r ,  w którym pokładamy 
nadzieję, że wybornie wywiąże się ze swego 
zadania obrońcy z ramienia Wydzi ałn krajo­
wego Galicyi, jest bardzo doLrej myśli i o- 
świadczył, że należytą da Węgrom odprawę.

Posiedzenie dzisiejsze sądu zakończyło się
0 godzinie 2 po południu. Węgierscy rzecznicy 
zakończyli swoj referat.

Jutrzejsze posiedzenie rozpocznie się refe­
ratem JE . T c h ó r z n i c k i e g o ,  który ma mó­
wić przez 4 dni. Następnie przez jeden dzień 
mówić będzie obrońca węgierski p. B e I c s, 
a wkońcn prof. B a l c e r ,  który oświadczył, że 
będzie przemawiał najmniej 4 dni. Jest więc 
nadzieja, że sąd zakończy swe piace w Gracu
1 lub 2 września,

Gronko przysłuchujących się rozprawie Po­
laków powiększyło się dziś znowu o jednę o- 
sobę, radcę sądu krajowego wyższego we Lwo­
wie p. Osuchowskiego. — Gromadka Polaków 
poza posiedzeniami sąda żyje z sobą ciągle 
razem; w niedzielę zamierza urządzić grenrainą 
wycieczkę na Semmering.

Przedstawiciel Towarzystwa tatrzańskiego 
dr Stanisław Eliasz-Radzikuwski od dzisiaj te­
legrafować będzie codziennie o przebiega roz­
prawy do prezydyum Towarzystwa tatrzań­
skiego do Zakopanego, gdzie biuletyny tele- 
graticzne będą wystawione do wiadomości pu­
blicznej.

W sprawie strejków rolnych.
Stanowisko, jakie zajęliśmy w sprawie strej­

ków rolnych, było nieco odmiennem od stano­
wiska większości prasy naszej. Przed ewszy- 
stkiem, wychodząc z zasady, sprawdzonej li- 
cznemi przykładami, ze w kwestyach zarobko­
wych względy polityczne i narodowe s a m e  
nigdy nie decydują, że strejki miewają zawsze 
ekonomiczno-społeczną podstawę, nie przypisy­
waliśmy wybuchu strejkn w y ł ą c z n i e  anti 
polskiej agitacyi narodowców ruskich, lecz 
zwracaliśmy także uwagę na istnienie inDych, 
bardziej materyalnych przyczyn. A i dziś je­
szcze, mimo że ta  antipolska agitacya prowo­
dyrów ruskich uwydatniła się w strejkn w ja ­
skrawy sposób i starała się go zepchnąć gwał­
tem na tory walki narodowościowej, obstajemy 
przy pierwotnem naszem twierdzeniu, że strejk 
nie byłby przybrał tak ogromnych rozmiarów, 
a lud nie byłby dał tak chętnie posłuchu nie­
godziwym podszeptom agitatorów, gdyby nie 
miał był powoda do niezadowolenia także pod 
zarobkowym i społecznym względem. I rzecz 
znamienna- to. nasze zapatryv.ame potwierdzają 
nawet pisma, które w wstępnych artykułach 
p r z e c i w n e  zajmują stanowisko i ograni­
czają się wyłącznie na piętnowaniu nienawiści 
ruskiej; potwierdza je zaś w k o r e s p o n d e n -  
c y a c h, otrzymywanych z kół interesowanych. 
Wynika z nich, że stosunek dworu do wsi

n i e  b y ł  w w i e l n  w y p a d k a c h  t a k i m ,  
j a k i m  b y ć  p o w i n i e n .  Posłnchajmj oto, 
co pisze i co zaleca ziemianom korespondent 
„Słową Polskiego" z Przemyślańszczyzay:

„Strejk rolników — pisze — w powiecie 
naszym zakończony, wszystko wraca napowrót 
w normalne tory. Zbiory w najznaczniejszej 
części t r a t o w a n e ,  c h ł o p e k  s o b i e  z a ­
r o b i .  Że strejk w naszym powiecie nie ma 
znacznego rozszerzenia się i mimo silnej agi- 
tacyi, nie przybrał ostrzejszych rozmiaiów, 
przypisać to należy z jednej strony t a k t o ­
wi  i s p r ę ż y s t o ś c i  t. z w. w ł a d z y  p o l i ­
t y c z n e j ,  k t ó r a  n i e  d a ł a  s i ę  p o w o d o ­
w a ć  n a m o w o m  i p r z e d s t a w i e n i o m  
w ł a ś c i c i e l i  w i ę k s z y c h  o b s z a r ó w ,  
w y o b r a ż a j ą c y c h  s o b i e ,  i ż  j e d y n y m  
s p o s o b e m  z a ż e g n a n i a  s t r e j k n  j e s t  
s z a i ż a  h u z a r ó w  i m a n i i c h e r y

„Z drugiej strony także i właściciele obsza­
rów dworsKich ustąpili ze swej strony, u- 
w z g l ę d n i l i  s ł u s z n e  ż ą d a n i a  r o b o ­
t n i k ó w  i w ten sposób przyszło do zgody".

Potępiwszy następnie agitarye ruską, radzi 
korespondent ziemianom i duchowieństwu o- 
cknąć się, taktykę postępowania zmienić, póki 
czas, gdyż nie dłngo czekać, a będzie za pó­
źno!"

O właścicielach ziemskich korespondent pi­
sze, co następuje:

„Ci znowu panowie nie mogą tego pojąć, że 
czasy pańszczyzny się skończyły, że włościanin 
osiadły w jednej wsi z panem, jest jego w s p ó ł ­
o b y w a t e l e m ,  że poa względem społecznym 
i prawnym jest mn r ó w n y ,  że więc trzeba 
z tym współobywatelem, sąsiadem i n a c z e j  
żyć ,  a n i ż e l i  t o  z a  c z a s ó w  p a ń s z c z y ­
ź n i a n y c h  b y w a ł o .  Stąd też wobec zmie­
nionych stosunków społecznych z jednej strony 
a n i e z m i e n i o n e g o  postępowania ze strony 
dwora z drugiej strony, wytworzyła, się i two­
rzy się coraz większa przepaść, dzieląca lu­
dność w lepiance od dworu, który powinien 
być naturalnym opiekunem i kierownikiem tej 
ludności. Jakżeż jednak może się dwór opieko­
wać tą  ludnością, jeżeli jej zupeime nie zna, 
nawet nie stara się jej poznać, ani zbliżyć do 
niej? Prawda, wyjął ek stanowi tylko czas wy­
borów. gdzie się pan ze swoim chłopem brata, 
uznaje w nim współobywatela j sąsiada, bo go 
potrzebuje, a miną wj bory, wszelkie stosunki 
zrywa. Lecz dziś już i chłopi na tej taktyce 
się znają, a nie bardzo ona wypada na ko­
rzyść pana!

„Dziś przedewszystkiem należj z n i s z c z y ć  
t e n  mnr  c h i ń s k i ,  k t ó r y  j e s z c z e  d z i e ­
l i  d w ó r  od w s i ,  trzeba się zniżyć dc tego 
ludu, trzeba się starać poznać jego potrzeby, 
jego wady, trzeba się zżyć z ludem, n i e  s p y ­
c h a ć  z s i e b i e  w s z y s t k i c h  c i ę ż a r ó w  
n a  g mi n y ,  a w t e d y  m o ż e c i e  s p o k o j ­
n i e  s p a ć  i n i e  po t r z e *b  u j e c i e  s i ę  o- 
b a w i a ć  ż a d n y c h  s t r e j k ó w ,  gdyż jak 
wy nie zrobicie krzywdy chłopa, a według mo­
żności nie dacie go krzywdzić, to chłop z p e ­
wnością wam krzywdy nie zrobi i usiłowaniu 
wasze z lichwą wam wynagrodzi".

Mamy więc najzupełniejsze uznanie naszego 
stanowiska. Na wywody korespondenta zga­
dzamy się pod każdym względem, sądzimy też, 
ze tego rodzaju roztrząsanie kwestyi bardziej 
się sprawie przysłuży, niż alarmowanie ogółu 
widmem nowej rzezi i bezustanną polemiką z 
pismami i prowodyrami ruskim

Gwałty praskie.
Niebezpieczne śpiewniki sokolskie. Przed k il­

ka dniami zajmowała się poznańska Izba karna

Józef Glada.

Sergiusz W asilewicz Gardów.
powieść współczesna.

22 Tom pierw ozy.

Gardów poczuł dreszcz strachu, a  jeśli on 
nie pozna uczniów? jakiem okiem spojrzy na 
niego gubernator? jak będą drwili jego nowi 
koledzy?

Ubrał się gorączkowo w mnndur, spojrzał 
w lustro i zaklął, bo mundur zielonkowaty wy­
dymał się na piersiach, a zmarszczył na ple­
cach.

— Oszukał mnie przeklęty żyd!
Nie było jednak czasu na dalsze uwagi, go­

dzina biurowa zbliżała się szybko. — Narzucił 
na siebie dłngi, obszerny płaszcz, nasadził 
czapkę barankową i szybko szedł do kance- 
laryi.

W biurze nie zastał żadnego z kolegów, a 
- na wchodzącego Gardowa spojrzał ze zdziwie­

niem służący, zamiatający pokój.
— O! z W iszej Wysokości r a n n y  ptaszek — 

mruknął z uśmiechem.
— Kiedyż schodzą się panowie?
— Około dziesiątej — i po chwili opuścił 

pokój, zebrawszy śmiecie do papieru
Gardów rozpoczął wędrówkę wokoło pokoju, 

oświetlonego dwoma oknami, wychodzącemi na 
ogród.

Zapalił pamerosa i zaczął rozmyślać nad 
ostatniemi wypadkami. Przypomniał sobie osta­
tnie dni pobytu w Moskwie... Jak  mn winszo­
wano, zazdroszczono posady w Polsce; jak za­
pewniano, że pieniędzy będzie miał jak loda, 
a żyć będzie jak w raju, bez pracy, z hulanki 
ns hulankę... uśmiechnął się gorzko. Jego na­
dzieje życia bez troski, prowadzenia wielkiego 
domu z lokajami, kucharzami, powozami; uży­
wania rozkoszy... rozwiały się wobec rzeczy­
wistości.

Gubernator przyjął go surowo, mówił z nim 
jak sędzia śledczy z obwinionym; naczelnik 
miał na nstach uśmiech lekceważenia; koledzy 
naciągnęli go na piętnaście rnbh, nie licząc 
kosztów przyjęcia; nawet żyd i ten go oszu­
kał, bo i jaki mundur dał mn za siedemnaście 
rubli!

W stał z krzesła, obciągnął mundur w dół, 
mimo tego wzdęcia na piersiach nie ustępo­
wały.

— Musi naprawić psi syn, — mruknął z 
gniewem.

Wyjął z kieszeni pieniądze, liczył. Otrzymał 
z gnbernialnej sto pięćdziesiąt dwa ru­
ble, dał za mnndnr siedmnaście, pożyczył pięt­
naście, zostało mn dziewięćdziesiąt sześć; a do 
opłacenia: hotel, wynajęcie mieszkania, opłata 
nauczycielowi języka polskiego, i całv miesiąc 
życia.

— Ozort z taką robotą, — zaklął. — Lepiej 
inż było siedzieć w Moskwę, tpiało się przy­
jaciół, kredyt, wesołe życie... i byłby do dziś , 
dnia w Moskwie, gdyby me Olga Dmitrowna. I

Zakochała się w mm, romansowała, aż póki 
nie złapał ich generał. Poczuł żal i gniew do 
narzeczonej...

Stało się jednak, jest już w Polsce, jnż nie 
wróci do Moskwy na drwiny i pośmiewisko 
ludzkie... jednak on musi wypłynąć, musi mieć 
pieniądze... przecież wszyscy Indzie w Moskwie 
mówili o łatwości wydostania pieniędzy od Po­
laków, wszyscy nie mogli kłamać jednozgod- 
nie; po prostu on nie trafił dotychczas na dro­
gę prowadzącą do kieszeni polskiej... ale on 
musi ją znaleść... że tacy jak Karpiszew i Did- 
kowskij biednją, cóż dziwnego? Obaj są głup­
cy... pożenili się z kokietkami rnjnującemi ich... 
mają słabe głowy a lnbią pić dnżo... nawet ta ­
kiej gratki jak jego przybycie tutaj nie umieli 
wyzyskać... on przecież inny, on z Moskwy, 
doświadczony, miał tak zachłannego naczelni­
ka, a jednak nmiał naciągać interesantów, — 
i gdyby tu był Olifarow, byłby pewny powo­
dzenia.

Taki przyjaciel wyciągnąłby go bezpiecznie 
z tej głupiej awantury z uczniami... Po co było 
rozdmuchiwać tę głupią sprawę ? Teraz ma 
tylko kłopot, a nuż nie pozna uczniów... skom­
promituje się i kto wie jak dłngo zostanie w 
cienin, a przez ten czas może wyleci guberna - 
tor, bo podobno ten sędzia Goricz zawziął się 
na niego... Ba, gdyby ci *dwaj uczniowie byli 
synami bogatych rodziców, przez samą wdzię­
czność zyskałby względy guhernatora... kto wie, 
a może mu szczęście posłuży?

Drzwi otworzyły się, i do biura wszedł Kar- 
piszew wołając z progu-

— Co, Sergiuszu Wasilewiczu, ty już na 
posterunku.

— Od dziewiątej godziny W asyla Mytrofa- 
nowiczn.

— Po cóż tak wcześnie ?
— Naczelnik kazał.
— To tylko dla formy... u nas biuro otwie­

ra się o dziesiątej.
— Spójrz no Wasylu Mytrofanowiczn ns 

mój mundur, widzisz jak się wydyma na pier­
siach. a mówiłeś że dobrze leży.

— I jeszcze powtarzam, że dobrze przysta­
je. Zważ tylko Sergiuszu Wasilewiczu, że bez 
szerokich i wypukłych piersi nie ma się wcię­
cia w pasie, i człowiek wygląda jak fnjarka. 
każ tylko podwatować piersi, a wtedy spójrz 
w lustro.

— Hm... czemuż nie powiedziałeś mi tego 
n żyda ?

— Byliśmy obaj rozweseleni, zwłaszcza ty, 
nie warto było psuć sobie humoru taką dro­
bnostką.

— A żyd podwatnje?
— Dziś pójdziemy i zrobi na poczekania.
Wszedł Didnowskij, i po krótKiem przywi­

tania usiał przed stołem zabierając się do ro­
boty biurowej.

— Cóżeś dzisiaj taki pilny Nikandrze Ale- 
ksiejewiczn ? — spytał Karpiszew.

— Mam zaległości a chciałbym wyjść dzi­
siaj wcześnie.

— Czy do mleczirm ? — PBmiechnął się zło­
śliwie.

— Wolę mleko, nie ogłupia ludzi.

— To niemowlę najmędrsze, bo tylko mle­
ko pije, winszuję ci niemowlęctwa, — zaśmiał 
się głośno Karpiszew.

Nadeszli inni, a wkrótce zjawił się naczel­
nik, i pozdrowiwszy podwładnych — posredł 
wprost do swego gabinetu: urzędnicy zajęli 
swe miejsca i w pokoju słychać było szelest 
odwracanych arkuszy i skrzyp piór suwanych 
po papierze.

Po chwili wszedł naczelnik i zwrócił s ię  do 
stojącego Gardowa:

— Sergiuszu Wasilewiczu, w jakim wydzia­
le byliście w Moskwie?

— W paszportowym.
— To bardzo dobrze, właśnie takiego trze­

ba mi do pomocy. Prawo paszportowe znacie 
dobize?

— Znam.
— Wasze miejsce będzie pomiędzy panami 

Karpiszewem a Didnowskim. Siadaj pan zaraz 
przygotuję robotę.

— Panie naczelniku mam wezwanie na dzi­
siaj.

Naczelnik się zmarszczył i rzekł z niesma­
kiem:

— Zaledwie pan przyjechał, jnż wezwanie... 
gdzie? od kogo?

Gardów podając papier, odpowiedział:
— Z policyi. Mam być w gimnazyum o je­

denastej godzinie.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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dwoma śpiewnikami eokolekiemi, jednym, drukowa­
nym w drnkarni p. Biederm ann w Poznania, dru­
gim, wykonanym w drnkarni „D ziennika B erl.“ 
Śpiewniki te zawierają zbiór marszów sokolskich  
plenni wojennych i innych, które mają rzekomo 
zdaniem sądn, charakter podburzający i rew olucyj­
ny. Pew ną ilość tych śpiewników na rozkaz pro- 
knratoryi skonfiskowano z bibliotek Towarzystw  
sokolskich w Poznaniu i Krotoszynie. Izba harna 
zasądziła owe śpiewniki na konfiskatę i zniszczenie. 
Sprawę nznano widocznie za bardzo nagłą, jeśli nią  
się zajmowała w a k a c y j n a  Izba karna.

Za rozpowszechnianie kart ilustrowanych,
przedstawiających rodziców i dzieci Bzkolnych. zn a­
nych z proceBU wrześnińskiego, Bkazała Izba karna 
w B y t o m i u  w poniedziałek p. R n d ę z księgar­
ni „Katolika" na 2 0 0  marek, a księgarza p. Gta- 
zow sk.ego z Rozbarku na 100  marek kary. Jako 
głów ny świadek w tym procesie staw ał znany k m. 
misarz nadgraniczny Maedler, który zeznał, ż> w i­
dział przed oknem wystawowem  p. Gtazowskiego, 
gdzie karty były wyłożone, gromadkę dzieci pol­
skich i słyBzał, jak jedno z nich opowiadało innym: 
„W idzicie, to są dzieci w rześniensaie, które aż do 
krwi obito". Prokurator zaznaczył, że obaj oskar­
żeni są „wielkopolskimi agitatorami" i jako tacy 
każdą sprawę wyzyskują na rzecz wielkopolskiej 
agitacyi. Tak i w tym przypadku przez rozszerza­
nie wiadomych kart przedstawiają oporne dzieci 
wrześnieńskie jako narodowych bohaterów, a P iase­
cką jako męczennicę wyroków pruskich. P ostępo­
wanie takie działa podbntzająco na ludność polską.

Redaktorom „Gazety Goariskiej" grozi znow
kilka proceBów. Jednemu z nich, p. W entow skiem u, 
który pewien czas zastępował redaktora p. Palędz- 
kiego, wytoczono śledztwo o rzekutną obrazę land- 
rar.ów i regtncyi pruskich. Drugi proces grozi o- 
becnemn odpowiedzialnemu redaktorowi p. Pankow ­
skiemu zia obrazę majestatn. Redaktor „W ielkopo- 
poiamna" p. Szm yt odbył w W isłoujścin karę for- 
teczną za obrazę majestatu. „Gazeta Gdańska" do­
nosząc o tern, że kara jego się skończyła, pow tó­
rzyła wyrazy artyknłu „W ielkopolanina", w któ 
rych dopatrzono się obrazy majeBtatu. W  tern po­
wtórzenia widzi proknratorya p o n o w n ą  obrazę 
majestata.

Pościg za potokiem! kartami pocztowemi. W e­
dług „Schles. Ztg." zabrano w pewnej wsi pod 
Pszczyną np Górnym SląBku kartę pocztową z pod­
pisem „Katechizm polskiego dziecka", przedstawia 
jącą starca, pok%znjącego dziecka Bzablę. Uznano 
ją za „polską kartę agitacyjną" i oddano sądowi 
okręgowemu w Żorach, który skazał ją  za podbu­
rzanie do nienawiści klasowej (sic!) na mocy § 130  
kodeksn k .rnego na konfiskatę.

Prześw ietny Bąd nie miał widocznie pojęcia o 
tem, że owa „agitacyjna" karta jest reprodukcyą 
znanego rysnnkn genialnego naszego Grottgera!

Ani akademii ani politechniki nie będzie w Po­
znaniu, jak zapewnia berlińska „Post". Projekto­
wane Bą po prostu knrsa akademickie, na wzór knr- 
sów w berlińskiej akademii Humboldta.

K i  o n ik a .
Kraków, 2 3  sierpnia.

Z komitetu wystawy jubileuszowej krakow­
skiego Towarzystwa technicznego otrzymnjemy na­
stępujący komunikat:

W  dniu 7 wrzaśnia b. r. zoBtanie otwartą jnbi- 
lenszowa wystawa prac członków krakowskiego T o ­
warzystwa technicznego w Dudynkn Collegium no- 
vnm. Przypominamy pp. kolegom, że z. dniem 26  
b. m. roapoczynają się prace nad nrządzeuiem tej 
w ystaw y i prosimy o nadsyłanie przedmiotów w y­
stawowych do bndynkn Colleg. norom, sala XL1£I, 
I piętro. Komitet wystaw owy urzędnje tam codzien­
nie od godz!ny 12 — 1 w południe i od 5 —6 w ie­
czorem.

Pożyteczny zapis. s. p. dr Michał Zieleniewski, 
zmarły w r. 1 8 9 6  w Krakowie, ustanowił fundaoyę 
„Zasiłek dla wodociągów miasta Krakowa" z kapi­
tałem zakładowym 1 0 0 .0 0 0  złr. W edług postano­
wień aktn fundacyjnego, celem tej fundacyi jest 
bezpłatne zaopatrzenie w wodę do picia z wodocią­
gu miejskiego publicznych zakładów nankowych, do­
broczynnych i szpitali, otrzym ywanych przez gmi­

nę m. Krakowa, dalej prywatnych naukowych i 
dobroczynnych stowarzyszeń, a przedewBzyBtkiem 
istniejących lob powstać mogących, szkół pospoli­
tych, kosztem gminy utrzym ywanych. Z zapisn te ­
go korzystać też będą mogty w szystkie ochronki 
dla dzieci, szpital Braci Miłosierdzia, krakowski 
szpital Btatuzak innych, a o ileby fundnsze w ystar­
czyły, Bzpital św. Ludwika, zakład osieroconych 
chłopców św. Józefa, oraz klasztory 0 0 .  Kapucy­
nów i 0 0 .  Reformatów.

Pudania o przyznanie prawa do korzystania z 
powyższej tak pożytecznej i pożądanej fundacyi 
winny zarządy dotyczących inBtytucyj wnosić na 
ręce p. prezydenta miasta, jako przewodniczącego 
knratoryi tej fnndacyi do 31 października b. r.

Wiadomości osobiste- P. A leksander W ybra- 
nowski, znany autor „Dawnych dziejów", bawi w 
naszem mieście.

t  Stefan Lipowski, kontrolor kasy miejBkiej, 
zmarł nagle dzisiaj nad ranem na udar serca we 
własnem m ieszkaniu przy ulicy Szczepańskiej. S. p. 
Lipowski, nrodzony w r. 18 5 3  w Jeziorkn w gu- 
bernii w arszawskiej, przybył w r. 1 8 8 0  do Krako­
wa, gdzie wstąpił do magistratn jako aplikant. T d- 
taj, awansując szybko, pozyskał Bobie u przełożo­
nych i kolegów uznanie gorliwem spełnianiem obo­
wiązków, a przymioty towarzyskie zyskały mn w 
szerokich kołach ogólną symp ityą. Osierocił żonę i 
dwoje dzieci, przebywających obecnie na w si.

W czoraj jeszcze ś. p. Lipowski pracował w bin- 
rze jak zw ykle i niczem nie zdradzał niedyspozy- 
cyi. Niespodziewany jego zgon wywołał wśród ko­
legów i znajomych szczery żal.

Z teatru  ludowego. W czorajsze przedstawienie 
„Kościuszki pod Racławicami" zgromadziło bardzo 
liczną pnbliczność , przeważnie przejezdną i wraca­
jących z kąpiel kuracynsaów. Odegranie tego po­
pularnego, zaw sze wrażenie wywołującego patryoty- 
cznego u tw orn , przedtem wyreżyserowanego przez 
samego dyrektora Z aw adzkiego, wypadło bardzo 
poprawnie. D yrekcya postarała się o dosyć efekto­
wne dekoracye i możliwie św ieże i wierne kostyu- 
my. Role głów ne odtworzyli pp.: K alinow ski, gra­
jący KościnBzkę, BerBki (Lichocki), Cholewicz, któ­
ry dał pyszną postać żyda Abraham a, Olszewski 
(LirnlK) ora z panna Z. D elska, niezrównana w roli 
Btarej panny, Filom eny. F. Solnicki, jako prapor- 
szczyk Katkow, był w swoim żywiole, tańczył 
z Werwą, niepotrzebnie tylko w dyalogu moskiew­
skim dorzucał pewne komplementy i epitety czysto 
rosyjskie, których w tekście niema , a które raziły  
uszy słuchaczy.

Teatr rozmaitości w Parku krakowskim od k il­
ko dni zmienił 1 nrozmaicił program Bwych przed­
stawień. W czorajsze przedstuwienie, na które zgro­
madziła się wcale liczna publiczność, odznaczało się 
żywością; w części wokalnej prym dzierżył p. Lu­
dwikowski, „pierwszy humorysta polski", który za- 
produkował kilka zabawnych utworów z Bwego ko­
micznego repertoaru. Podczas przedstawienia przy­
gryw a mnzyka 2 0  p. p.

Ćwiczenia pionierów na Wiśle. Starostwo w 
Krakowie ogłaBza, iż  od 1 do 15 września 1 9 0 2  
odbywać się będą na W iśle  pod Grzegórzkami ćw i­
czenia batalionu pionierów. W skutek tego będzie 
spław na W iśle  między mostem kolei państwowej 
w Podgórzu aż poniżaj form Nr. 17 w Grzegórz­
kach czasowo zamknięty. — Szczegółowy program 
zamnięcia Bpławu przejrzeć można w Izbie handlo­
wej i przemysłowej w Krakowie w dziennikn po- 
dawczym.

Zniżenie cen jazdy tramwajem. D yrekcya tram­
waju krakowskiego obniżyła ceny jazdy I klasą z 
14  na 12 halerzy za kurB. B ilety  dziecinne I kl. 
koBztnją obecnie 8 hal. B loczki abonamentowe, za­
wierające po 50  biletów kosztować będą po 5 kur. 
5 0  hal. Karty miesięczne I kl. dla uczniów 5 kor. 
Zaknpione po dotychczasowych cenach bloczki wy 
mienia kasa T ow arzystw a (ulica Gazowa 4) na no­
we. Bloueki abonamentowe i karty miesięczne dla 
uczniów nabywać można odtąJ w kasie T ow arzy­
stwa, w domu bankowym Raczyńskiego, w domu 
bankowym Br. Eibenschtttz (róg Siennej) i w han­
dlu Janeczka i W ojciechowskiego, Ryuek 8.

0 mównicę telefoniczną. Od bardzo wielu mie­
szkańców Krakowa, jak również od przejezdnych 
przez nasze miasto otrzymujemy zapytania dlacze­
go na dworcu krakowskim nie nrządzono dotąd pu­
blicznej mównicy telefonicznej, jakie znajdnją s ię

na w szystk ich  naw et m ałych stacyach  m iast z a g ra ­
nicznych. D laczego dotąd zarząd  teleionów  w K ra ­
kow ie mównicy tak ie j na dw orcu nie u rządził, nie 
wiemy, wiemy natom iast, że jeże li gdzie, to w ła­
śnie na dw orcu jeBt ona barazo po trzebną i juk  
n a jrych le j założoną tam  być pow inna.

Mieszkańcy nlic przylegających do dworca, pra­
gnąc rozmawiać z kim telefonem , muszą Bpieszyć 
na głów ną pocztę, a podróżni, których nieraz inte­
res niecierpiący zwłoki zniew ala do posłużenia Bię 
telefonem , również pozbawieni są tego spoBobu po­
rozumienia się z miastem. W łasny intereB mate- 
ryalny jeżeli już nie wzgląd na dobro publiczne, 
powinien zniew olić zarząd telefonów, aby na obn 
stacyach kolejowych, na głównym dworen i na 
przystanku z wierzy nlecKim otwarte zostały publi­
czne mównice telefoniczne.

Zeszpecenie miasta. Już przed zaprowadzeniem  
tramwaju elektrycznego na liniach dawnego kon 
nego, pisaliśmy o fatalnem zeszpecenia miasta, ja ­
kiego dokonano przez ustaw ienie w niektórych u li­
cach i w Rynku głównym brzydkich, ordynarnych 
i niekształtnych okrągłych Błnpów dźwigających  
przewody e ie itryczn e. Trudno, tam gdzie nie można 
było w inny sposób przeciągnąć drntów, słnpy —  
chociaż mogły być estetyczniejsze i m isterniejszej 
roboty — mnBialy być wkopane, gdzie tego jedn ik  
nie zachodziła potrzeba, gdzie druty można było 
wiązać na rozetach przybijanych na szczytach ka­
mienic, tam m agistrat nib powinien był nigdy po­
zwalać na stawianie slupów, tak bardzo rzpecących  
miasto.

N iestety nieuniknięto tego i teraz, przy zakłada­
niu nowych linij tramwajn elektrycznego w mie­
ście i jednę z najruchliwszych a najporządniejszych  
nlic, jaką jest ulica Sławkowska, zeszpecono w k o­
paniem w trotoar takich żelaznych rnr. Ani bo­
wiem administrator kamienicy przy nlicy Sław kow ­
skiej 1. 1, należącej do T ow arzystw a dobroczyn­
ności, p. profesor Kasnarek, ani adminiBtracya gma­
chu Akademii umiejętności z powodów dla nas nie­
zrozumiałych nie pozwolili na um ieszczenie pod da­
chem tych domów małych żelaznych rozet dla u- 
trzymania drntów, któreby nie szkodząc tym gm a­
chom — publicznym instytucyom -  - oszczędziły  
zohydzenia ulicy.

D ziwi nas ta niekonsekweneya w postępowania 
prof. K., który przecież pozwolił na um ieszczenie 
rozety na administrowanej kamienicy od strony  
Rynku (kamienica naroznaj, a nie pozwolił od ulicy  
Sławkowskiej.

R ównież musimy wytknąć kierow nictwu bndowy 
nowych linij tramwajowych n iew łaściw e wkopanie 
słnpów w ulicy Sn aszewskiego, które umieszczono 
między drzewami w taki sposób, że drnty przecho- 
chodzić będą między gałęziam i, co niekorzystnie 
oddziała na rozwój drzew. A m im y tych drzew  
tak mało w mieście.

W ogóle w sposobie prowadzenia budowy nowych 
linij tramwaju elektrycznego znać takie nieliczenie 
Bię z interesam i miaBta i jego mieszkańców, że 
zdawaćby Bię mogło, jakby tramwaj ten był jakimś 
prezentem z łaski dla miasta, a nie przedsiębior­
stwem finansowem przynoszącem grube dochody 
akcyonaryuBzom.

Nagły zgon nieznanej osoby. W  uzupełnienia  
wczorajszej naszej notatki o niezwykłym  wypadku, 
w Bzpitaln B rad  Miłosierdzia na Kazimierzu, poda­
jem y, że zmarła i  »zywała się Anna Górska, liczyła  
lat przeszło 3 0  i m leszkiJa wraz z matką Btarn- 
8zką i siostrą przy uliey F loriańsk iej. Górsua była 
przez lat 11 kucharką w domu ś. p. Jnliusza Kos­
saka, a chorego w szpitalu Braci Miłosierdzia Mar- 
czyka odwiedzała, jako niegdyś jego nczennica. 
M arczjk , człowiek jnż stary, był prywatnym nau­
czycielem i od dłnższego czasu przebywa w szpi­
ta lu , jako chronicznie chory i nie mający środków  
utrzymania. Cierpi on także na niedołęstwo umy­
słow e, dlatego mówił, że nie w iedział, kim jest oso­
ba, która go odwiedzała.

Z kroniki policyjnej. W e czwartek aresztowano 
pod Zarzutem licznych kradzieży z włamaniem w kra­
kowskich Bklepach dwóch m łodych , 20-letnich zło­
dziei, Adama Smajka z PółwBia Zwierzynieckiego  
i Stanisław a B iedę z Krakowa.

W czoraj aresztowano Stanisław a Szew czyka , 18  
lat liczącego, z Podgórza, który na tandecie w u li­
cy Szerokiej wyciągnął z kieszeni pewnemu włościa­
ninowi 6 koron. ;

Dzisiaj przed połndniem na dworcu kolei przy­
trzymano Henryka H . , byłego ayotaryusza , który 
wyłudziw szy we Lw ow ie 2 0 0  koron, jechał z żoną 
i trojgiem dzieci do W arszaw y. Aresztowanie n a ­
stąpiło na telegraficzne żądanie lwowskiej dyrekcyi 
policyi.

Z sali sądowej. Proces przeciw 3 4  gospodarzom 
rolnym z Jaworzna o zbrodnię gw ałtn publicznego 
(§ 81 n. k.) po dwudniowej rozprawie został wczo­
raj odroczony na wniosek obrońców —  dla prze­
słuchania nowych świadków.

SłUSZIłe skargi. M ieszkańcy ulicy Grzegórze­
ckiej użalają się, że niedaleko „Collegium medi- 
cnm", mimo, że istnieje tam tablica z zakazem w y­
wożenia śm ieci i rumowiska, codziennie z licznych  
fnr wyBypnją tam nietylko śmieci, lecz nawet od­
padki rzeźnicze i różne nieczystości, które powo­
dują nieznośny fetor.

Obchody grunwaldzkie, w Limanowej Btara- 
niem Tow. gim nastycznego „Sokół" odbył się dnia 
2 0  bm, nroczyBty obchód zw ycięstw a pod Grunwal­
dem.

O godz. 6 rano odegrała mnzyka mieszczańska 
pobudkę przy wystrzałach moździerzowych. N astę­
pnie o godz. 7 1/i  odbyło się w kościele parafial­
nym solenne nabożeństwo z asystą, odprawione przez 
ks. kanonika Łazarskiego, podczaB którego wypo­
w iedział kB. W ątorek, katecheta z Tarnowa, pod­
niosłe kazanie w duchn patryotycznym. W ieczorem  
zamiast ilum inacyi rozlepione były w oknach kar 
tkl po 5 halerzy, z których dochód przeznaczono 
na cele narodowe. Równocześnie nrządzono w sali 
„Sokoła" wieczorek muzykalno-wokalny, z bardzo 
interesującym , odpowiednim do chwili programem. 
Bardzo piękne słowo wstępne w ygłosił p. Szam ań­
ski. Z popisów muzycznych wymienić należy arty­
styczną grę na fortepianie i skrzypcach pp. P oto­
ckiego i Uziembły; niemniej odznaczył się chór mę­
ski pod batutą p. Uziem bły, który odśpiewał „Grun­
waldzkie echa", „Szabelkę" i „Piftśń bojową". —  
P . K wiatkowski z uczuciem oddeklamował „EkBcel- 
sior" Kasprowicza. N a zaaończenie przedstawienia  
nrządzono przeźrocze, przedstawiające króla W ła­
dysław a Jagiełłę. Pu przedstawieniu tutejsza mło­
dzież urządziła pochód a m uzyką naokoło Ryuku 1 
po ulicach miasta, śpiewając przytem pieśui naro­
dowe.

Całość obchodu wypadłr bardzo dobrze, za co 
należą się dzięki wiceprezesowi „Sokoła" p. Dih- 
mowi, który nie szczędził pracy koło urządzenia tej 
pamiątkowej uroczystości.

Wydział krajowy a przemysł swojski. Z n
znaniem podnieść należy, że wBkutek prośby obu 
krajowych Towarzystw  technicznych , w Krakowie 
i we Lwowie, rozesłał W ydział krf jowy do w szy­
stkich wydziałów powiatowych okólnik z w ezwa­
niem, aby gdy zaczną się w krajn zapowiedziane 
w ielkie roboty techniczne, w rozpisywaniu zamó­
wień na materyały i techniczne potrzeby budowy 
w pierwszym rzędzie dc firm krajowych Bię zwra­
cały. Mamy jnż w kraju naszym —  brzmi okólnik 
W ydziałn krajowego —  zaszczytnie znane firmy, 
zdolne podjąć się doBtawy i wykonania robót te ­
chnicznych przy zakładaniu np. wodociągów; do 
nich przeto w pierwszym rzędzie powinny się mia­
sta nasze odnieść; mamy nadto techników z naby- 
tem doświadczeniem i techniczną nanką, mamy rze­
czoznawców, którzy prowadzili roboty wodociągowe 
we Lwow ie i Krakowie, do nieb przeto należałoby 
zwrócić się przy zamówienin planów bndowy no­
wych wodociągów w naszych miastach prowlncyo- 
nalnych. W ydział krajowy nie wątpi, że miaBta na­
sze potrafią w yzyskać nasze w łasne Biły techniczne 
i przemysłowe i- nie będą Bię uciekać do firm obco­
krajowych, lecz roboty około wodociągów oddadzą 
fabrykom i technikom krajowym. W  przekonaniu, 
że wydział powiatowy z całą energią potrafi myśl 
tę za in ieyow a;, a nie wątpiąc, że reprezontacye 
naszych miast i m iasteczek z całą gotowością myśl 
tę przeprowadzić zech cą , W ydział Ir  ijnwy nważał 
sobie za obowiązek zwrócić uw agę wydziału powia­
towego na to ważne a zaniedbane pole poparcia 
przemysłu krajowego i sprawę tę  opiece obywatel­
skiej w ydziału powiatowego ; jak najgoręcej poleca.

Synod dyecezyalny w Przemyślu. Pod prze­
wodnictwem ks. biskupa Pelczara obraduje w P rze­
myśla w kościele 0 0 .  Franciszkanów od trzech dni 
synod dyecezyalny. Z całej dyecezyi przem yskiej, 
a iukże i z w ielu innych przybyli licznie duchowni.

Ogółem liczba uczestników dochodzi do 4 0 0 . Z a­
mieszkali oni częścią w budynku seminaryum du­
chownego , bądź w budyuku przemyskiej „Przyja­
źni", bądź wreszcie u znajomych lub krewnych. 
Synod rozpoczął się w poniedziałek wieczorem ado- 
racyą i udzieleniem błogosławieństwa. Obrady otwo­
rzył uroczyście ks. bisknp Pelczar we wtorek zra- 
n& o godzinie 11 w kościele 0 0 .  Franciszkanów. 
Materyał obrad jest ogromny. Ir  maty, w ypracowa­
ne przez referentów, podzielone na tytuły, odczy­
tują wyznaczeni lekiorowie, poczem następuje dys­
ku iya, Dieraz bardzo ożywiona, poprawai i końco­
we przemówienie biskupa. — Tem atów jest bardzo 
w iele, dotyczą one nader ważnych spraw Kościoła. 
Obrady mają się zakończyć dzisiaj uroczystem Te 
Deum.

Z Kroniki Zdrojowokąpielowej. Do Szczaw nicy 
przybyło od dn ia  9 do 16 sierpn ia  b. r  d rużyn  
131, osób 183 , z w ykazam i poprzednich liBt liczba 
osób przebyw ających w Szczaw nicy w ynosi drnżyn  
2 .9 4 1 , oBÓb 2 .828 .

Automaty z wodą w wagonach. Od kiikn dni 
funkeyonuje w jednym  z wagonów III klaBy w po­
ciągu lokalnym L w ów — R zobzów antomat z wodą 
do picia. Za wrzuceniem 2 hal. dostarcza on jednę 
piątą litra  czystej, zimnej wody do picia. Podró­
żny, który nie ma szklanki, otrzymać może za 
wrzuceniem 1 hal. papierowy knbek na wodę. A u ­
tomat ten wynalazł O. Parnes.

Masowy proces. Po trzech dniach rozprawy 
skończył się wczoraj, 2 2  b. m., proceB przeciw 47  
włościanom z Sopotni. Zeznania św iadzów w ykaza­
ły. że opór chłopski, za zDrodnię gwałtn publiczne­
go poczytany, na tem polegał, iż  zgromadziwszy 
się w znacznej liczbie, krzykami i poBtawą z n o sili 
robotników, czyszczących koryta rzeki i wyrzuca 
jących kamienie na brzeg, do zaprzestania pracy. 
Zarządca arcyksiązęcy p. Schubert przyznał, że w 
Sopotni W ielkiej nie dano poszkodowanym przy 
spław ie drzewa właścicielom grnntów nadbrzeżnych 
żadnego wynagrodzenia i że komisyi starostwa nie 
było, wbrew postanowieniom nstawy lasowej, która 
to nakazuje. Inni świadkowie powiedzieli to samo.

Prokurator dr Rosner przemawiał za zasądze­
niem podsądnych, powołując się La orzeczenie naj­
wyższego trybunału, znoszące wyrok pierwszy, któ- 
rem trybunał — zdaniem proknratoryi — jest zw ią­
zany.

Po obronie dra Orłowskiego, który przemawiał 
gorąco za nwolnieniem oskarżonych, trybunał w y­
dał następujący wyrok: 15 podsądnych znpełnie 
nwolniono, głów ny obwiniony Józef Łysień został 
skazany na 4  miesiące, reszta od 7 ani do 1 mie­
siąca. Oskarżeni wyrok przyjęli, aby się nie nara­
żać na dalBze włóczęgi.

Tragiczna śmierć kłusownika. W miejscowo­
ści L ubieżna, odległej od D ela tyna  około półtorej 
mili, m ieszkał zam ożny gospodarz FlyB, k tó ry  p ra ­
wdopodobnie tru d n ił Bię kłusow nictw em . W  tym 
celn m iał w ykopaną w Btusownem m iejscu jam ę, 
słnżącą mu jako  zasadzka na grnbszego zw ierza. 
O negdaj w yszedł FlyB z dom ń na pokłosie i u jr z a ł  
w jam ie ogrom nego odyńcs. N atychm iast skoczy ł 
po strzelbę , k tó rą  m iał gdzieś u k ry tą  w pobliżu i 
w p ierw szej chw ili, zdaje  się, chciał zastrze lić  o- 
dyńca. Z obaw y jednak , by s trz a ł nie zw abił lu ­
dzi, k tó rzy  byli w polu przy  żniw ach zajęci, chw y­
cił n ab itą  s trze lbę  za lufę i począł dzika ok ładać 
kolbą, przyczem  zaczepił niechcący kurkiem  o z ie ­
mię i cały nabój w pakow ał Bobie w brzuch. P ad ł 
trnpem  na m iejscu. N a udgłoa S trzIW  zbiegli Bię 

ludzie z pól. D zik osaczony rzucił się  na  nich, 
k ilk u  p rzew rócił i mocno poturbow ał. Ś ledztw o są­
dowe w toku, czy przypadkiem  niem a tu  innego 
jak iego  w inow ajcy w śm ierci kłusow nika.

Morderstwo czy samobójstwo. Z DnieBtru pod
Z aleszczykam i w ydobyto onegdaj zw łoki w ieśn iaka 
Jó z a fa ta  Dzomojki. Od środy nie w rócił on do do­
m u. Zachodzi podejrzenie, że zoBtał przez to w arzy ­
szy rybaków  ntopiouy, słyszano bowiem w nocy 
z środy na czw artek  na DnieBt*ze w ołania o po­
moc i prośby o darow anie życia. Dwóch rybaków  
podejrzanych o m orderstw o żandarm erya  uw ięziła .

Pożar. W  gminie Zabłotcach, brodzkiego powia­
tu, obrócił onegdaj pożar w perzynę 7 gospodarstw  
włościańskich. Kilku z pogorzelców było ubezpie­
czonych od ognia.

Zabity od piorunu. W czasie bu izy , ja k a  przed 
k ilku  dniam i sza la ła  w powiecie sokalskim , uderzy ł

Feleton warszawski.
(Muza ogródkowa.)

Ciepłomierz teatrzyków ogródkowych dawuo 
już osiągnął swoje m a x i m u m .  Wysokość je­
go, zmienna co roku, o niczem jeszcze nie 
mówi. Dopiero zestawienie całego szeregu lat daje 
podstawę do pewnych wniosków jako wykre­
ślona graficznie linia krzywa, której maximnm 
obniża się z każdym rokiem, tak jak stale 
wzrastała od pierwszych początków teatrzyków 
ogródkowych. Wiek ich sięga ledwie trzydzie­
stki. Zaczęły się (1872), jak wszystko u nas, 
co nie objęte zasadniczemi ustawami, postron- 
nem dążeniem do prawa zwyczajowego. Z rokn 
na rok sankeyonowały je miejscowe władze, a 
precedens obowiązywał na rok przyszły. Pier­
wszy początek dały teatrzykom pawarye ogród­
kowe. Na otwartej scenie występowali przygo­
dni śpiewacy, deklamatorzy i tancerze, zbiera­
jąc zd piosnkę, wierszyk, monolog i taniec 
przy muzyce sute oklaski od gości pijących 
przy okrągłych stolikach. Monologi i sola były 
na drngi rok precedensem dla dyaiogów i due­
tów, a że te wystarczały już do odegrania po­
jedynczych scen ze sztuk, oczywiście cenzuro­
wanych, zatem na afiszu pojawiały się jnż 
ich tytuły i nazwiska autorów — polskich. 
Stąd poszło na rok następny o krok dalej. 
Oto w ciąga akta kilkakrotnie spuszczano knr- 
tynę, aby ją zaraz podnieść przed oczami wi 
dzów przygotowanych na tę manipulacyę prze­
mycania całego aktn sztuki. Był to już ostatni 
krok do uzyskania pozwolenia naprzód na je­
dnoaktówki, a Dotem na kilkoaktowe sztuki.

W miarę tej powolnej ewolucyi strony arty­
stycznej zmieniała się też pierwotna budowa 
sceny; przekształcono ją na teatralną. Równo­
cześnie ulepszono budowę i urządzenie miejsc 
do siedzeń, tak że uformowała się przed sceną 
widownia teatralna z licznemi rzędami krze­
seł. Stoliki z piwem cofnęły się do nieodłą

cznej od ogródków teatralnych przestrzeni re­
stauracyjnych. Tak poczęty niemowlęcy teatr 
wychowywała matka publiczność i ojciec — 
dyrektor każdoczesuy, zmieniający się co roku 
w dłuższych okresach. Dla Warszawy skaza­
nej na jeden jeayny niewielki teatr Rozmai­
tości — gdyż operetki nie liczę — była to 
zdobycz niolada. Bądź co bądź przysporzyło to 
liczbę nowych ognisk publicznych, gdzie wraz 
ze sztuką królować miał niepodzielnie język 
ojczysty. Ogródki doznały też powszechnego 
poparcia. Ułatwiał je i »am repertoar, odmien­
ny od Rozmaitości, a zasilany początkowo pier- 
wszorzędnerai piórami naszych dramaturgów. 
W takich to ramach obracała się szlachetna 
konkureneya wzajemna teatrzyków ogródko­
wych. Grano więc wtedy „Emigracyę chłop­
ską", „Noc świętojańską", celniejsze komedye 
Bałuckiego i Przybylskiego, a w ogródkowych 
operetkach święciły tryumfy jeszcze „Dzwony 
z Corneville“, „Rip Rip", „Gasparone" z ban- 
drowskira i t. p.

O powodzeniu teatru rozstrzygała istotna 
jego wartość i potrzeba. Tłumy je zalegały. 
Uboższa młodzież kupiecka, rzemieślnicza, wy­
robnicza nawet, za niską cenę wejściowego 
przepełniała ogródek, manewrując rozmaicie, 
aby przez zbity gąszcz kapeluszy, czy czapek, 
objąć choćby jednem okiem scenę. W soboty 
i dni świąteczne zamykano wcześnie kasę — 
dyrektorowie-przedaiębiorcy robili dobre inte- 
resa, a wraz z nimi restauratorzy ogródków. 
Z mało zmieuuem powodzeniem szły tak po 
sobie sezon za sezóuem, wyrobiwszy już pe­
wną rutynę strony technicznej teatrzyków. 
Były to zatem albo gotowe już trupy prowin- 
cyonalne, lub też z gruntu tworzone, uowe ze­
społy, które kulały początkowo, aby później 
się zharmonizować. Prasa odnosiła się do tych 
teatrzyków stale sympatycznie, nie szczędząc 
im nawet sutej reklamy. Dobry repertoar wpły­
wał też na wyrobienie się aktorów, których 
tu werbowali często dla siebie dyrektorowie 
teatrów poznańskiego, łódzkiego, krakowskiego 
i lwowskiego. Ogpodki widziały kolejno głó­

wnie młode talenty, które miały później zaia- 
śnieć na horyzoncie sztuki, jak  np. p. Ban- 
drowski w operze. Kto w nich nie zaczynał? 
Ostatnia generacya wszystkich scen polskich 
zdobywała tu swoje ostrogi, a często i pier­
wsze wawrzyny. Praktykuje się to i po dziś 
dzień. Ujemną stroną powodzenia były weksa- 
cye ze strony nie tyle cenzury policyjnej, do 
której wymogow z góry już umieli się stoso­
wać dyrektorowie ogródkowi, ale więcej je ­
szcze ze strony teatrów rządowych warszaw­
skich, których reżyserom przysługiwało i przy­
sługuje dotąd jeszcze dyskrecyonalne prawo 
niedopuszczenia na sceny ogródkowe pewnych 
sztuk, jako rzekomo zastrzeżonych do grania, 
mimo nawet pozwolenia cenzury policyjnej. — 
Nieznośną również była i jest opłata na rzecz 
teatrów rządowych l/„ części z dochodu brutto 
każdego wieczora,

Epokowemi były sezony, w których wysta­
wiono „Madam sans gene", „Popychadło", a 
wkońcn „Małkę Szwarcenkopf" Zapolskiej. — 
Ostatni sukces był wprost niebywały i zaćmił 
wszystkie dotychczasowe. W dziesięciu prze­
szło z rzędu przedstawieniach tej sztuki zmie­
niali się kilkakrotnie aktoruwie, padając ze 
znużenia. Sukcesu tego nie dosięgło już nic 
potem, mtmo że artystycznie wyżej stanął na­
stępny sezon teatru łódzkiego w Bagateli pod 
kierunkiem ś. p. Wołowskiego, gdzie W arsza­
wa pierwszy raz ujrzała Hauptmanowskiego 
„Kolegę Cramptom", Rostanda „La princesse 
Lointaine" i „Cyrano de Bergerac". Jeszcze 
nieco podniosła się temperatura przy wysta­
wieniu w Wodewilu sztuki na wzór „Qno va- 
dis" „Pod godłem krzyża", a później samego 
„Quo vadis“, jakoteż niektórych innych prze­
róbek scenicznych z powieś* i Sienkiewicza. — 
Powodzenie jednak słabło już z roku na rok, 
i to tak materyalnie, jak  i artystycznie. Pier­
wsze starano się podnieść, obniżając ceną ja­
kość aktorów i ntworów, z któremi zgłaszało 
się coraz więcej spekulujących na zysk akto­
rów, a coraz mniej autorów.

| Wypłynęła też cała falanga pseudodrama-

turgów, których imiona gizebał rozgłos dnia 
jednego. Jedyna to była cena, za którą dyre­
ktorowie nabywali owe utwory. Dyskredyto­
wało to teatrzyki, z któremi równocześnie wy­
stąpił przed trzema laty do konkurencyi stały 
teatr ludowy i komitet trzeźwości z zabawami 
lndowemi na Pradze. Co niedziele i święto za­
mykały one jak w twierdzy 20—30 tysięcy 
chciwej zabawy publiczności. Ta nie liczyła 
się z żadnemi skrupułami, skoro w Darku na 
Pradze znajdowała aż dwa przedstawienia za 
bardzo tanie pieniądze. Nie bez wpływu na 
osłabienie powodzenia ogródków był też dwu­
krotny pobyt operetki lwowskiej w cyrku na 
Ordyuackiem, gdzie publiczność zrozumiała i 
odczuła Draki teatrzyków ogródkowych.

A choć od dwu lat operetki lwowskiej nie 
ma, to jednak nie wróciłs, już do poniw  o- 
gródkowych dawna fala publiczności. T eatr lu­
dowy daje już teraz w sobotę i w niedzielę 
7 przedstawień, bo w głównej swej siedzibie 
na Grzybowie, w parku na Pradze i w nowym 
parku przy ul. Bonifraterskiej (popołudniowe 
i wieczorne), więżąc tysiące tej publiczności, 
która dawniej miała tylko ogródki. Nie bez 
znaczenia są również nieprzerywaue przedsta 
wienia w teatrze Rozmaitości (gdy dawniej 
były tam wakacye), zwiększony tea tr Nowości 
dla operetki i utworzona na porę letnią t, zw. 
początkowo „czwarta scena" w teatrze przy 
ul. Królewskiej, gdzie w tym roku zapanowała 
atrakcyjna farsa. Walka to zatem nad siły 
teatrów ogródkowych, które też roku zeszłego 
zakończyły kampanię grubemi deficytami, nie 
wyłączając nawet dobrej operetki Myszkow­
skiego w Bagateli. Nie pomogły reklamy dzien­
nikarskie i do „absurdum" posunięta pobła­
żliwość krytyki. W tein postępowaniu prasy 
raczej dopatrywać należy jednę z wielu przy­
czyn upadku teatrzyków ogródkowych.

Publiczność przestała wierzyć i traktować 
seryo teatrzyki, te znowu pragnąc stępiony 
jej apetyt pobudzić ostrzejszemi środkami, za­
częły spekulować sztUKami. obliczonemi na 
efekt kupletów, tańców z kankanikiem, bale­

tów, scen z „Chambre garnie1', przeróbek tłu ­
stych fars francuskich i t. p.

A mimo to, mimo oczywiste straty i ban­
kructwa przedsiębiorców, nie brakło dotąd co­
raz to nowych przedsiębiorców, łudzących się 
widokami łatwego zarobku. Straty zeszłoro­
czne Dobrzańskiego w Wodewilu, Sosnowickie- 
go w Fantazyi, Myszkowskiego w Bagateli nie 
przekonały nikogo. Pizez całą zimę specyalny 
komitet przygotowywał artystycznie uową kam­
panię teatralną w Wodewilu na sezon obecny. 
Zapowiadano „scenę secesyi polskiej", coś w 
rodzaju zastosowanego do Warszawy „Uiber- 
brettlu". Bagatelę wynajął teatr łódzki, Fan- 
tazyę teatr lubelski. Rezultat, jak dotąd, bar­
dzo słaby. Wodewil, mający za przedsiębiorcę 
wydawcę „Muchy", p. Buchnera, zawiódł pier­
wotne zapowiedzi. Secesya całkiem się nie u- 
dała, jako parodya siebie samej, zuów się u- 
rodziła. Prędko też porzucono „względy i u- 
rzędy" i przerzucono się do dartej farsy, 
pseudowodewiln „Szalona księżna", do „Nino- 
t he“ i „20.000 rb. nagrody", stosując ten mar­
ny repertuar do wodewilistki, znanej uż z da­
wna ze swych wdzięków, p. Maryi Chaveau. 
Naśladuje ona słabe Zimajerową, nie mając 
ani jej wdziękn, ani finezyi, ani szlachetnej 
gry i t. p.

Teatr luoelski miał dawać same tłuste farsy 
francuskie, tak też zaczął. Na szczęście skoń­
czył po miesiącu niewypłacalnością. O miejsce 
to natychmiast pokusił się teatr łódzki, nie 
mogący w odległej Bagateli mieć powodzenia. 
Mimo że i teraz repertuar był wcale uoDry 
(„Pamela" Sardou, „Zwycięsca" Maxa Dreye- 
ra, „Emigracya" Anczyca i t. p.). Lecz i na 
nowej siedzibie przy ulicy Chmielnej wie­
le lepiej powodzi się teatrowi łódzkiemu. Zni­
szczyła go i przeprowadzka z Bagateli i for­
malności prawa a raczej bezprawia. Blisko 2 
tygodnie nie chciała mu władza udzielić po­
zwolenia na przenosiny do Fantuzyi, jeśli nie 
da swemu poprzednikowi lubelskiemu 300 rb. 
odstępnego. Ustępstwc to chciano wymusić ty­
tułem protekcvi należnej każdemu prawosła-

Płaszcze gumowe nieprzemakalne, Plaidy angielskie do podróży i powozów — poleca skład kapeluszy i bielizny
męskiej ZDZISŁAWA ZDANOWICZA W  Krakowie uL Sławkowska L. 8.
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piorun w gm inie Frzewodowie w pacnjącego na 
poln w łościanina, Maksyma Kornylnks, i zabił go 
na miejscn. W szelkie środki, zastosowane celem  
przywrócenia nieszczęśliwem u życia, pozostały bez 
■kntkn.

Morderstwo. Na poln między gminami Nebo- 
ckiem a GraLownicą znaleziono onegdaj zwłoki za­
mordowanego włościanina z Niebocka, W ojciecha 
Grządziela. Podejrzanego o spełnienie tej zbrodni 
włościanina Jana Niemca, zięcia zamordowanego, 
aresztowała jnż żandarmerya i odstawiła do wię­
zienia brzozowskiego gądn powiatowego. Przyczyną  
zbrodni miał być spór majątkowy.

f  S. p. dr Karol Graff Z Tornnia dochodzi 
nas wiaaomość, że po ciłngich a ciężkich cierpie­
niach zmarł ś. p. Karol Graff, b. profesor szkół 
rolniczych w Żabikowie pod Poznaniem i w Czer­
nichowie pod Krakowem, a następnie przez lat kil 
ka redaktor „G azety Toruńskiej11 i gorliwy praco­
wnik na niwie narodowej.

Rząd niemiecki a język polski. Jak donoszą 
gazety niemieckie, wydał w tych dniach naczelny 
prezes poznański p. B i t t e r  rozporządzenie, według 
którego w szyscy studenci, którzy od niego pobie- 
rsją stypendya z fnndnszn antlpolskiego, zobowią­
zać się mnszą nietylko do 5 letniego pobyto w 
K sięstw ie po ukończenia stndyów, ale także do 
w y n c z e n i a  s i ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  A nnż 
się biedacy przez to... spolonizują?!

Nędza Polonii zagranicą. Jeden z naszych ro 
daków, ud dłuższego czasu przebywający zagranicą 
i znający dobrze stosunki zamieszkałych lnb przy­
bywających Polaków do Szwajcaryi, A nglii i Fran- 
cyi, przysyła nam swoje nwagi, które słnżyć mogą 
za ostrzeżenie dla tych w "zystkieb którzy lekko­
myślnie, bez potrzeby opm zczają kraj rodzinny.

N ieraz spotykałem zagranicą —  pisze nasz ko­
respondent —  młodych rodaaów bez najmniejszych  
środków do ntrzynunia, w większości wypadków  
bez znajomości języka. Na dziesięcin z nich przy­
najmniej giodmin nie zaczerpnęło informacyj przed 
wyjazdem z krajn. Z w ykle w yjeżdżają na traf, na 
zapytania zaw sze odpowiadając: „jakoś to będzie11.

Doorze, jeżeli który z nich przyjedzie do Szwaj- 
earyi, gdzie zw ykle Polonia studencka jest licznie  
reprezentowana. O Ile przyjezdny chce stndyować 
i stan Bratniej pomocy na to pozwala, wydaje się 
mn stypendynm, lnb w przeciwnym razie odsyła 
się go na wspólny koszt z powrotem do kiajn. 
Inaczej się dzieje w wielkich miastach angielskich  
i francuskich, gdzie wielka liczba t. zw. „chodzi- 
ków“ nniem ożliwia akcyę ratowania przyzw oitych  
jednostek.

Zaledwie przed kilkoma dniami spotkałem tego  
rodzujn bezdomnego rodaka na bulwarach pary­
skich. W idząc słaniającego się człowieka, zapyta­
łem, co mn jes t ?

„N ie miałem od trzech dni nic w netach11 —  
była odpowiedź, wypowiedziana bardzo * ile  po fran­
cusko. Dalej dowiedziałem się, że jest Polakiem, 
od trzech m iesięcy przebywa w Paryżn. Rodem 
z Galicy], z zawodn buchalter, przyjechał do P a ­
ryża w celn poznania miasta i nauczenia się ję­
zyka. Co do ntrzymania, myślał jak Inni: „jakoś 
tam będzie11. Po wyzbycin się z resztek garderoby, 
przez jakiś czas zarabiał na chleb sprzedawaniem  
kart reklamowych na ulicach, na czem po cało- 
dziennem bieganin zarabiał przeciętnie około fran­
ka dziennie. Gdy i tego brakło, ofiarował się z ro­
botą pewnemu kuśnierzowi, chcąc pracować dzie­
w ięć  godsła JSiennie z franka, ten jednak jnż był 
znalazł so fie  tańszych robotników.

Poraaziłem biedakowi ndać się do konsnlatn an- 
stryackieg* z prośbą, by gu odesłali do krajn. B ył 
jnż tam. Lecz konaniem w Paryżn jest bar. Kot- 
schyld, do którego wstęp je s t dla biednych niemo- 
żiiv y, W  kancelaryi kom ulata proszącemu kazali 
się zwrócić do Towarzystwa dobroczyaności w P a ­
ryżn, lecz tn z  Polakami nawet mówić nie chcą...

I w dalszym ciągn opienje nasz rodak smutny 
stan takich różnych dobrowolnych emigrantów pol­
skich fik. obczyźnie, którzy zwabieni mylnemi w ie­
ściami o olbrzymich a łatwych zarobkach, giną czę­
stokroć śmiercią głodową na brakach Londynu, Ge­
newy lnb Paryża.

Lapsus linguae.
—  A. Czy dr Y jest dobrym dentystą ?
—  B. Ależ doskonałym. On mi moje zęby p o- 

s t a w i ł  n a  n o g i .

Ze świata.
DługOWisCznoŚĆ Polaków. W  g&zbtach amery­

kańskich często Bpotyaa się w ieści o sędziwych Po-

win a więc i prawosławnej małżonce dyrekto­
ra teatru lubelskiego p. Morozowicza.

Na opróżniony teatrzyk w Bagateli znalazł 
się zaraz amator w osobie p. Smotryrkiego, 
który z rozb.tków teatru lnbelskiego na gwałt 
złożył operetkę czy wodewil, którego dobrą 
gwiazdą miała być nieśmiertelna p. Zimajero- 
wa. Lecz po dwukrotnym występie usunęła się 
i ona. I cóż powiecie, że przegląd ten niepo- 
cieszający nie wyczerpuje jeszcze nowych a- 
spiracyj. Na Dynasach po wyjeździe w począt­
kach września orkiestry Namysłowskiego ma 
tam być otwarty teatrzyk z wodewilem i „wie­
czorami śmiechu11 p. Danielewskiego.

Zestawienie pou yższych danych przekonuje, 
że teatrzyki ogródkowe zbliżają się z rokiem 
każdym do swego wyczerpania, dawuo nie od­
powiadając wymaganiom publiczności. Winą 
ich było, że przez lat 30 nie umiały się sto­
pniowo podnosić i zastosowywać do powszech­
nego u nas postępu. Zesztywniałe to w starej 
rutynie jakby aparaty maryonetkowe, w któ­
rych pokazuje się dawno znane pnbliczności 
lalki o wypłowiałych farbach lnb estraaowe 
szanszonistki o prawdziwych brylantach nie 
potrzebnie zastawiane parawanem sztnki.

Ale jak każdy rozkład wytwarza fermenty 
do nowego życia, tak sądzę że i w Warszawie 
zrozumie sytuacyę jakiś nowy przemysłowy 
przedsiębiorca, który na ruinach dawnych tea­
trzyków ogródkowych wzniesie nowy pomysł, 
przyodzieje go w nuwą szatę i tchnie weń no­
we życie.

Jak  to nowe coś będzie wyglądać!? Nie mo­
ja rzecz przepowiadać. Ale że jest potrzebą 
Warszawy a przeto interesem i nie nlega wąt­
pliwości.

Mab.

lakach. I  tak obejnie donoszą, i i  w miasteczka 
Menomineo, w Michiganie, żyje starnszka Maryan 
na Szafrańska, licząca 122  lat. J est jnż bardzo 
wątłego zdrowia i zgrzyoiała. W yszła ona za mąż 
mając lat 22 , czyli sto la t temn. Powiła 16 dzieci. 
Najmłodsza jej córka licz; lat 60 , drnga żyjąca  
ma lat 90. W  Chicago, w ostatnim dnia czerwca, 
zmarła starnszka Ew a W ilnńska, licząca lat 103- 
Przed tygodniem zaś pochowano zmarłego starca 
Polaka, Orlika, który ży ł 101 lat. Żona Orlika, li­
cząca 99 lat, opłakuje stratę małżonka.

Gdzie się podziewa złoto ? Pewien nczony (?) 
amerykański, oddawna już zajmował się badaniem: 
co się dzieje ze złotem, wydobytem z łona ziemi ? 
Otóż stwierdził on rzekomo, że amerykańscy den­
tyści na plumhowanie zębów swoich współobywateli 
zażyw ają nie mni6j jak 8 0 0  kilogramów złota ro­
cznie. Ta waga przedstawia wartość 2 1/ł  miliona 
fr., które po śmierci owych obywateli zostają po­
grzebane na cmentarzach. Jeśli tak dalej pójdzie, 
oblicza ów statystyk, to za lat trzysta na cmen­
tarzach Ameryki Północnej, zagrzenana będzie ko­
losalna snma 7 5 0  milionów fr w złocie. Jedyna 
n sd iieja  w tern, że przez owe 3 0 0  la t jeszcze wy- 
dobędą cokolwiek złota ze ziemi.

Moralność W Rosyi. Sądząc z statystyki p. Tar­
nowskiego (Żnrnał minist jneticii, 4 , 1902), moral­
ność w R osyi nie idzie w parze z rozrostem poli­
tycznym. Kiedy w rokn 1 8 8 4  popełniono zbrodni 
1 3 8 .4 9 9  (kradzieże 4 5 .4 4 5 , nszkodzenie ciała  
1 7 .7 2 7 , morderstwo 6 7 0 8 ) ,  to w r. 1 9 0 0  stw ier­
dzono zbrodni 2 0 4 .4 7 4  (kradzieże 6 3 .6 9 7 , nszko­
dzenie ciała 4 7 .9 3 5 , morderstwa 8 .681).

Pożar W Medyolanie. (Telefonem). D ziś rano 
wybnchł wielbi pożar na nlicy V igentia, który ob ­
ją ł wiele domów. Pożaru dotychczas nie zlokalizo­
wano.

Kolosalny zogar. „Etincelle electriąne11 opisuje 
zegar, nstawiony w Londynie na dworca kolejo­
wym przy Liverpoole-street. Tarcza tego zegara  
mierzy ni mniej ni więcej tylko 6'5 metrów w śre­
dnicy, odległość kresek minutowych jest na szero­
kość dłoni, a mała skazówka zegarowa waży około 
75  klg. —  W schodnia lin ia kolejowa, której w y­
mieniony dworzec jest końcową stacyą, liczy 6 2 4  
zegarów. Otóż w szystkie te zegary są z olbrzymim 
zegarbtn na Liverpoole-street połączone i w szystkie  
wspólnym prądem elektrycznym w rnchn utrzym y­
wane. N a zegarze olbrzymim można łatwo badać 
regnlarność w odmierzania czasu, nawet różnica 
0 '05  części seknndy może tam być spostrzeżoną 1 
zregnlowaną. Konstrnkcya zegaru jest jednak tak 
dokładną, że od 15 czerwca b. r., odkąd zegar zo­
stał nstawiony, nie spostrzeżono na nim nawet tak 
małej różnicy w mierzenia czasn. W skutek połą­
czenia zapewnioną jest podobna dokładność i dla 
wszystkich innych zegarów stacyjnych. Konstrukto­
rem olbrzymiego zegara, jest elektrotechnik Stockal 
z Clerkenwell.

Olbrzymi Egipcyanin. N iesłychaną siłą  odzna­
czający się olbrzym przybył w tych dniach do P a­
ryża w celn ubiegania się o nagrodę nfnndowaną 
przez hr. Pierreconrta dla lndzi odznaczających się  
nadzwyczajną budową cisła  i siłą. N ow y olbrzym 
nazywa się Hassan Ali i pochodzi z Egiptn. Uro­
dzony w r. 1875 , liczy  więc la t 27 , ma 2 3 2  m. 
wysokości, a w tży  2 0 0  klg. D ługość jego stopy 
wynosi 4 3  ctm. W zrost swój odziedziczył Hassan 
Ali po rodzicach. Ojciec jego bowiem m ierzył 2 0 4 , 
a matka 2 0 6  ctm. W  czwartym jnż rokn wzrost 
Alego wynosił 125  ctm., a waga 75 fantów.

Zmarli. Anna z Korzeniowskich I v. W itte, II 
v. Kojszor, zmarła w Zakopanem dnia 19 b m. w 
72  rokn życia. Pogrzeb odbył się tamże we czwar­
tek 21 b m. Zmarła była matką znanej powieścio­
pisarki p. Jadw igi Korzeniowskiej.

Jan Obcowsbi, knpiec, zmarł w Krakowie d. 22  
b. m., przeżzwszy lat 42 .

Małgorzata Sobieniowsba, wdowa po techniku, 
zmarła w Krakowie 21  b. m. w 8 0  roku życia.

W  Podgórza zmarła 22  b. m. Józefa Marszałko­
wa, obywatelka m. Podgórza, przeżywszy lat 80 .

W  Nowym Sączu zmarł nagle Ludwik W ild, oby­
watel miasta i majster warsztatów kolejowych, prze­
żyw szy lat 4 7 . S. p. W ild cieszył się powszechną 
sympatyą i poważaniem zarówno w mieście n oby­
wateli, jak wśród robotników, nad którymi był przb 
łożonym.

W e Lwowie zmarł Lndwik Radzikowski, ucze­
stnik powstania z r. 1863 , rządca dóbr, przeżyw­
szy la t 70.

W  Botnszanacb \ Rumunii zmarł jeden z nie­
licznych już weterauów z r. 1 863 , rotmistrz wojsk 
polskich, Kornel Demokowicz-Dobrzański.

Podziękowanie. Wszystkim, składającym mi życzenia 
z okazyyi odznaczenia mnie medalem honorowym, skła­
dam na tem miejscn serdeczne Bóg zapłać!

Karol Oadomskij nauczyciel w Grójcu.

Zgubiono. W ik to -y i Z ajnsz, praczka z szpitala  
św. Ł azarza , zgnbiła dzisiaj książeczkę Krakow­
skiej Kasy oszczędności na 1 .200  koron.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  oiedzielę 24 sierpnia: „Kościuszko pod Racławi

camiu.
W  poniedziałek 25 sierpnia: „Dziady11.
W e wtorek 26 sierpnia: „K ordyan11.
W e środę 27 sierpnia: „R ew u jr z Petersburga11.
We czw artek 28 sierpnia: „Ksiądz Marek".
W piątek 29 sierpnia: „^ amten*.
W  sobotę 30 sierpnia: „Sen srebrny Salomei11.
W  niedzielę 31 sierpnia: „Krzyżacy11.

Repertoar Teatru ludowego.
W  niedzielę 24 sierpnia: „Szalony pomysł11, farsa 

w 4 aktach.
i  Kalendarzu W  niedzielę 24 sijrpnia: b a n  łomieja 

a p ; w poniedziałek 2ó sierpnia: Lndwika króla i Pa­
try c ji p.; we wtorek 26 sierpnia: Zetiryna pap., Ale­
ksandra i W iktora mm

WBobOd siońou 24 sierpnia o godzinie i  m tnnt 41, *a- 
chód o godzinie 6 m innt 41. długość dnia godzin 13 
m innt 57

Z krakowskiego •bserwatoryum Dni* 22-go sierpnia 
dcłć pogodnie; term om etr doszedł od +  11'7 do -|- 19'2 
C. Barometr idzie w górę.

Dnia 23 sierpnit-. o godzinie 7 rano stan barometru 
748 9 mm termometru +  11'0 O.

W iatr północny

Linoleum

Wiadomości nankoie, literackie i artystyczne.
— F. Hosick: Sienkiewicz jako fbletonista.

Zapomniane kartki z Teki Litwosa. (1 8 7 3  — 1883). 
W arszawa, 1902 .

Pracowity badacz literatury, p. Ferdynand Hosick, 
oddał piśmiennictwa naszemn rzetelną przysługę, 
zgromadziwszy w obszernym tomie wybór najcel­

niejszych feietonów. ogłaszanych przez Henryka 
Sienkiewicza w początkach jego p irack iego  zaw o­
dn w czas ipijm ach warszawskich. W  owym okre­
sie był autor „Qno vadiau mało jeezcze znanym i 
dopiero owe feletony, świetnym pisane stylem, p e ł­
ne znakomitej obserwacyi, zwracać poczęły nwagę 
ogółn na młodego pisarza i popularyzować imię Li- 
twosa. T e pierwociny talentu, rozprószone, rataje 
obecnie od zapomnienia p. Hósick, zebrawszy je w 
dnżą księgę. Oczywiście wydawca wybrał z obfite­
go materyałn to tylko, co miało trw alszą wartość 
i nosiło wybitne znamię talentu. W  fulstoua-h tych  
traktnje anter iiz liczn e  to mata artystyczne, litera­
ckie, społeczne, a całość mimo swej haotyczności 
daje wyobrażenie o wszechstronności i wrażliwości 
jego nmysłn.

„Doskonały znawca charakteru narodowego — 
czytamy w przedmowie tego zbioru — św ietny ma­
larz piórem, poeta i artysta „hora ligne11, a w resz­
cie bystry obserwator, Sienkiewicz rozrzucił w fe- 
letonach tych z prawdziwie królewską hojnością 
tyle drogocennych klejnotów iiterackirh, że n<e 
znać ich, doprawdy, szkoda wielka, a w ysznkiwać 
w powodzi rzeczy przebrzmiałych (w  starych ro­
cznikach czasopism) trnd niewdzięczny. W ybrane 
jednak, odłączone od czysto dziennikarskiej reszty, 
są  niezmiernie ciekawym przyczynkiem dc dziejów  
twórczości Sienkiewicza 1 nowym liściem w. wrzy- 
nn w wieńcn jego sław y...11

D la miłośników geuiaszn Sienkiewicza, a tych 
jest dziś Zaiste w P olsce zastęp nie mały, pożąda- 
nem będzię z .Doznać się z poglądami L itw osa na 
sztukę, z jego krytykam i literaebiemi i teatralnem i, 
z jego pogadankami p. t. „M ieszaniuy literackie11 
zam ieszczanem i w „N iw ie11 warszawskiej, a tak 
chętnie niegdyś cz/tanem i. W  Darwnej mozaice 
tych feietonów zaw sze aktualnych, a nmiejętnie i 
troskliw ie w ybranych i zestawionych przez p. Hó- 
sieka, odbija się epoka literacka W arszaw y i nmy- 
1 łowość tego miasta z przed ćwierć wiekn. Poza  
tem  mają one i mieć będą podwójną wartość jako 
przędza m yśli genialnego naszego powieściopisarza 
i zajmnjące ze wszechmiar dokumenty literackie 
do charakterystyki epoki minionej, która tak pię­
knie zapisała się w rozwojn naszej nmysłowości.

Przyszli badacze literatury i krytycy Sienkiew i­
cz! zachowają dla wydawcy szczerą wdzięczność 
za przygotowanie tego wydawnictwa, które i dziś 
znajdzie wieln chętnych i żarliwych czytelników.

W. Pr.
—  Ks. Wacława Z Sulgostowa, Kapucyn i w K ra­

kowie: „O c u d o w n y c h  o b r a z a c h  w P o l .  
s c e  P r z e n a j ś w i ę t s z e j  M a t k i  B o ż e j u 
Wiadomości historyczne, bibliograficzne i ikonogra­
ficzne. Kraków, 1 9 0 2 , 4  tomy.

Mrówczą i dla historyi sztoki w Polsce, a zara­
zem ikonografii pierwszorzędnej doniosłości pracę 
zadał sobie zasłużony w piśmiennictwie naszem ks. 
W acław, kapncyn, postanowiwszy w jednolitem, 
ogromnych rozmiarów wydawnictwie zebrać razem 
wyniki wieloletnich swoich badań i poszukiwań. 
I oto z rozlicznych poszczególnych monografij uro­
sło pierwsze w literatnrze naszej czterotomowe do 
tej chwili dzieło obejmujące w alfabetycznym po- 
rządkn doprowadzonym jnż Jo litery  „ W 11 treściw y  
a nader zajmnjący opis historyczny tysiąca z górą 
miejscowości słynących cnóuwnemi obrazami Matki 
Boskiej. Z nwagi, że ks. Sadok Barącz, jedyny do­
tąd w tej dziedzinie badań poprzednik k W acła­
wa w dziele siyem „Cudowne obrazy11 podaje wia­
domość tylko o 4 6 3  obrazach, : aotor niniejszej 
monografii da ich 1 .0 5 0 , będzie dzieło ks. Wa- 
cłsw a pierwszą źródłową i wyczerpującą monograiią, 
blóra du historyi sztnki i cyw ilizacyi wielkiego  
będzie znaczenia pożądanym przyczynkiem. Rozmia­
ry pracy i sposób opracowania przedmiotu są  w y­
mownym dowudsm niezmordowanej pracy, jaziej 
wymagało przestndyowanie olbrzymiego materyałn 
naukowego i historycznego, rycin i zapisków -biblio­
graficznych, niezbędnych ao stworzenia takiego po 
mnibowego dzieła. W ypełnia ono w piśmiennictwie 
naszem inkę w ażn ą , bo przynosi razem na je- 
dnem m iejsca zebrane wiadomości o kościołach, 
klasztorach, i zawartych w nich obrazach i zaby­
tkach sztnki, przynosi całą skarb nicę wiadomości i 
szczegółów nietylko ikonograficznych, ale ściśle hi­
storycznych, podanych w “posób przystępny, popu 
larny i zajmnjący, jak n. p. kto i kiedy był fun­
datorem danego k ościo ła , jakie tenże przechodził 
wśród wieków koleje i t. d. Główny nacisk położył 
atoli autor na obrazy Matki Boskiej i dał pracowi­
te i wyczerpujące monografie przedewszystkiem  
sławnych na cały św iat obrazów N. P . Maryi Czę­
stochowskiej , Ostrobram skiej, Berdyczówskiej, Kal- 
waryjskiej i tysiąca in n y ch , mniej nam znanych, 
w Krakowie, Lwowie, W iln ie, W arszaw ie, Pozna- 
nin i rozlicznych pomniejszych miejscowościach. —  
Miłośnicy przeszłości z radością niewątpliwie powi­
tają to dzieło, będące owocem dziesięcioletniej pracy, 
przepojone wszędzie ncznciem głębokiego patryoty- 
ztnn. A otor jego, niegdyś znany, zawodowy biblio­
tekarz i gorący patryota , który dla Ojczyzny po­
św ięcił wszystko, po powrocie z w ieloletniej, ciężki* j 
niewoli na S yb ery i, porzuciwszy świeckie snknie, 
oddał się w zaciszy życia klasztornego badanin n- 
miłowanej przeszłości i otoczony stosami ksiąg, wy­
dobywa z nieb bogate do tej przeszłości materyały. 
Dzieło e w e , które jest nw ieńczeiiien prawdziwie 
benedyktyńskiej pracy zakonnika, dedykował ks. 
W acław pamięci Konstantego Świdzińskiego, które­
go zbiorów był za św ieckich swych czasów w ielo­
letnim bibliotekarzem.

— Stare warownie polskie w zachodniej
Galicyi. N iezw ykle szczęśliw e i godne uznania 
wydawnictwo artystyczne podjął p. Józef Zającz­
kowski, fotograf w Jaśle . Oto leży przed nami j e ­
go staraniem wykonane i ozdobnie wydane wielkie 
albnm fotografij starych zamczysk i rnin w zacho­
dniej G alicyi.' W  wybornie wykonanych zdjęciach 
mamy tu wizerunki 18 najcelniejszych zamczysk, 
niegdyś pomników chwały w epoce wielkiej prze­
szłości, wsławionych w dziejach tradycjam i wojen- 
neml i wspomnień.ami rodzinnemi możnych i potę­
żnych rodów polskich. Uratować te drogie zabytki 
przeszłości od zapomnienia, przekazać je w arty 
stycznych zdjęciach fotograficznych potomności choć­
by w stanie takiego zniszczenia, w jakiem one dziś 
pozostają, było trądem niemałym, ale zarazem pra­
w dziwie obywatelskim czynem, za który miłośnicy 
przeszłości krajn i jego zabytków szczerą będą ży­
wić wdzięczność dla wydawcy. N ie poskąpił on bo­
wiem trudn, nakłada i pracy, aby ważne i chwa­
lebna przedsięwzięcie doprowadzić do skntkn.

Albnm obejmnje „in ąnarto" wykonane fotogra­
fie Czerwonego klasztoru, Odrzykonia, Tenczynka, 
Lnbowli, Lipowca, Rzeszowa, Dobczyc, Melsztyna, 
Tyńca, Czorsztyna. R yt'a, Muszyny Lanckorony,

W iśnicza, N idzicy, Niepołomic, Czchowa 1 Czorszty­
na z Nidzicą. Do fotografij dołączony jest na o so ­
bnych kartach teket objaśniający, przynoszący zw ię ­
złą monografię historyczną danych rnin.

W ażne i niezwykle ozdobne to wydawnictwo 
jest pierwszą n nas na w iększą skalę zakrojouą 
próbą tego rodzajn i z tego względn powinno się 
spotkać z jak najszerszem poparciem ogółu miło­
śników zabytków przeszłości. W ydawca widocznie 
wielce zamiłowany w przedmiocie, dokonał dzieła 
ze znawstwom i pietyzmem i dał pnbliczności w 
rękę albnm, które będzie ozdobą każdego salonn 
polskiego.

Oprócz opisanego albumn ogólnych widoków 18 
zachodnio-galicyjskich zamków i rnin, p. Zajączkow­
ski sporządził z każdych rnin po kilka a nawet 
kilkanaście zdjęć, a z tych utworzył mniejsze al­
bumy dla każdego zamkn z osobna.

N iezależnie od wzm.a^kowanych fotograficznych  
albumów, wydał p. Zajączkowski w szystkie swoje 
zdjęcia w liczbie kilkudziesięciu jako karty kores­
pondencyjne z widokami. Z.iiór ten, największy i 
bezsprzecznie n ajanystyczn iejszy  ze wszystkich, ja ­
kie się n nas w ostatnich czasach ukazały, bęazie 
niezawodnie najmilszą i najpożądańszą pamiątką dla 
zbieraczy kartek ilustrowanych. Powinien on wyru­
gować n nas tak bezmyślnie przez naszych han­
dlarzy krzewioną taudetę zagraniczną, a zwłaszcza  
niemiecką, a knpcy nasi mają w pierwszym rzę­
dzie obowiązek dopomódz wydawcy w jego pochwa­
ły godnern przedsięwzięcia spopmaryzowania sw oj­
skich pamiątek, a tem samem znalezienia pokrycia 
za niepowszedni trnd I koszta z tem pożytecznem  
przedsięwzięciem wyd‘ wniczem związane. Karty wy­
konano prześlicznie w krajowym zakładzie światło- 
drnków Michała Polaskiego we Lwowie.

—  P. Stanisław Sierosławski, młody tutejszy
literat, członek redakcyi „Czasn“, złożył dyrekcyi 
teatrn miejskiego cztero-aktowy dramat p. t. „Su­
m ienie11.

— Nowości teatralne. Nadchodzący sezon tea­
tralny zagranicą zapowiada szereg interesujących  
nowości. I  tak:

Bjórnstjerne B j d r n s o n  napisał modernisty­
czną sztnkę p. t. „M ęzozyzna czy człow iek11, która 
w najbliższym czasie wystaw ioną będzie w teatrze 
narodowym w Chrystyanii.

Alfred C a p i s  dał teatrowi Reuaissance w Pa­
ryżn komedyę „La Chateleine", którą nowy dyre­
ktor tego teatrn Gnitry otworzy tegoroczny sezon 
jesienny.

Ryszard V o s s  dał scenom niemieckim gztnkę 
p. t. „Sztnkmistrz życiow y", którą królewski teatr 
„Residenz" w  Morachinm otwiera tegoroczny se­
zon.

—  Teatry w Ameryce użyczą w tym rokn go­
ściny najgłośniejszym  gwiazdom scen europejskich. 
W  jesieni rozpoczynają tam tonrnóe artystyczne 
Sara Bernhardt, Eleonora Dnze i pani Patrick  
Campbell. Każda z wymienionych artyątek przyby- 
w i do Stanów Zjednoczonych ze swą trnpą. Także 
głośna francuska artystka Rójane podpisała z im 
pressaryem kontrakt na 100  występów w Nowym  
Jorku i kilka większych miastach Ameryki półno­
cnej. Rójane bawi obecnie w Argentynie.

—  W Operze paryskiej w ywalczył sobie na­
reszcie Ryszard W agner należne miejsce. Sprawo­
zdanie dyrekcyi opery za obiegły sezon stw ierd zi, 
że ogółem 4 4  wieczory poświęcono W agnerowi, a 
w tej liczbie „Lohengrin" zajął 17 wieczorów, a 
„Tannhhser" 16.

Przed laty 15 nikt nie ośmieliłby się zapropo­
nować operze paryskiej dzieł W agnera.

—  Józef Hellmesberger, głośny skrzypek i na­
dworny kapelmistrz nstąpił ze stanowiska profesora 
konserwatorynm wiedeńskiego.

— „Ruch chrześcijańsko-społeczny11. Dwnty-
godnia pod powyższym tytułem zacznie wychodzić 
pod redakcyą ks. K azim ierza Zimmermanna w P o­
znania od 1 października b. r.

— „ilustracyi Polskiej11 ostatni nnmer przy­
nosi materyał przeważnie „wakacyjny", a więc w i­
zerunki korpusów wakacyjnych młodzież lwowskiej 
z odpowiednim artykułem, następnie dalszy ciąg  
obndzającej żyw e zainteresowanie noweli „P rzy­
gody rejenta Nowakowskiego w Zakopanem", cie­
kawy artykuł o pustelniku w Szczyrzycu. Ozdobą 
numeru je s t ważny artykuł p. t. „Szanujmy nasz 
Krakó w", nawołujący do ochraniania zabytków ar­
chitektury i pamiątek. W  tym że numerze znajda 
jemy portret JE . Ti-horzniekiego, sędziego w spo­
rze polnbownym o M orssie Oko, oraz spraw ozda­
nie z w ystaw y Towarzystwa sztuk pięknych pióra 
J. Trepki.

Sabryelsfci (K rzysitofory, Kraków) sprze- 
iaje fortepiany najznakomitsze] w Austryi 
8bryki P e t p o f  z mechaniką angielską 

po 600. wiedeńską po 300 zlr

Dział ekonomiczny.
Dyrekcya policyi w Krakowie ogłasza licy ta ­

c ję  ofertową ua dostawę mundurów, obawia, goto­
wych części uzbrojenia i umundurowania, bielizny 
i pościeli, koców letnich i zimowych, oraz łóżek 
żelaznych, dla oddziała straży wojskowo-policyjnej 
ua rok 1 9 0 3 , z terminem do wnoszeniu ofert dnia 
1 8  września 1 902 , godzina 9 rano.

B liższycn informacyj można zasięgnąć w dyrek­
cyi policyi w Krakowie, lab w Izbie handlowej i 
przemysłowej w Krakowie.

Wstrzymanie ruchui kolejowego. Dyrekcya ko­
lei państwowych w Ki akowie donosi, że z powoda 
uszkodzenia nasypu kolejow ego, zastanowiony zo­
stał z dniem 21 sierpnia b. r. w szelki ruch pocią­
gów między stacyami Skawce a Trzebinią.

Dostawa oleju. Zarząd salinarny w Bochni roz­
pisuje dostawę 8 0 0 0  klg. oleju rzepakowego po­
dwójnie czyszczonego. Oferty należy wnieść do rąk 
naczelnika zarządn salinarnego w Bochni najdalej 
do dnia 10 września b. r. B liższych informacyj 
udziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Na targ W Poagórzu doprowadzono d. 22  sier­
pnia 19 0 2  bydła rogategc sztuk 1 7 9 , cieląt sztuk 
182 , nierogacizny sztuk 7 20.

Płacono za 100  klgr. bydła z pary lep .zej ja ­
kości od 62  kor. do 6 4  kor., średniej jakości od 
5 4  kor. do 60  kor., cieląt od 7C kor. do 8 2  kor., 
trzody oó 8 0  kor. do 90  kor.

1 targów zboiowyoh. Kraków, dnia 22 sierpnia 1902 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
15 20 do 15'80. Pszenic, węgierska od —'— d o  .

Zyto krajowe od 12*40 Jo 1470. Zyto węgierski* od
—'— do —.—. Jęczmień od 12 — do 13"—. Owies z opła­
tą  akoyzową od 14'— do 15'—. Grooh od 18'— do 26 '—. 
T atarka  od 14'— do 19 —. Proso od 11'— do 14'—. 
Fasola od 14'— do 18'—. Jag ły  od 18'— do 24 '—. Sia­
no od G 60 do 6'40. Słoma od 4*— do 4'40. Koniozyaa 
od 6 40 do 7 '—. Ziemniaki z* hektolitr od 3 67 do 4 40 
Ja ja  za kopę od 2 70 do 3'20. Hasła za 1 klg. od 1'40 
po I 80. Masła za garniec od 5 '— do 6 '—. Spirytac na 
960/o Tralesa za hektolitr od —■— do 178'—. Okowita 
na 75°/, Tralesa za hektolitr od —•— do 138'—. Kn- 
knrndza za 100 klg. od do 13 90. W yka za 100 
klg. od —•— do — . Koniczyna nasienna za 100 klg. 
od —'— do —'— Rzepak zimowy za 100 klg. od 21 '— 
do 9 2 '- .

Wiedeń, 23 sierpnia. Pszenica na jesień 6 89 do 6 90. 
Przenica na wiosnę 7 21 no 1 22. Zyto na jesień 
6'18 do 6'19. Zyto na wiusnę 6 42 do 6 44. K ukury­
dza na lipiec-sierpień 5'47 do 5'50. K ukurydza na 
sierpień-wrzesień —■— do —■ K ukurydza na wrze- 
sień-październik 5 49 do 5 '5 ). K nknry lza na maj-czer­
wiec — do Owiei na let-ijn 5 50 do 651.
Owies na wiosnę —' — do —■—. Rzepak ul sibrpień- 
wrzesien 10*70 do 10 80. Rzepak na wrzesień-paździor 
nik —■— do —■■—. Rzepak na styczeń lu ty  — do 
—'—. Olej rzepakowy na wrzesień grudzień —■— do

Usposobienie: mdłe; pogoda piękna.
Budapeszt, 23 sierpnia. Pszenioa na oaździernik 6 62 

do 6'63. Pszdnica na kwiecień 6 14 do 6 15 Zyto na 
październik 5*84 do 5'85. Zyto na kwieoień 6 08 do 
6 09. Owies na październik 5-38 do 5 39. Owies na 
kwiecień 5'64 do *-66. K ukurydza na sierpień —' — do 

. Kukurydza na maj 5 16 do 6'16. Rzepak na sier­
pień 10 20 d» 10-30.

Cbęć kupna umiarkowana, oferty słabe, usposobienie 
mdłe; pogoda piękna.

K ronika lwowska.
Ł w Ó W , 2 2  sierpnik.

Z Rady miejskiej. W czorajsze posiedzenie Ra­
dy miejskiej, któremn przewodniczył wiceprezydent 
Michalski, wyróżniało się od innych tein, że zała­
twiono kilka na pozór nieznacznych, ale bardzo 
ważnych spraw. I  tak: nchwaiono zorganizować 
samoistną 4-kiasow ą szkołę indową pospolitą żeń- 
ską, z planem nank dla sakót wyższego typn, z w y­
dzielonych 4  klas niższych zb szkoły wydziałowej 
imienia św. Jadwigi; nowo kreowana szkoła będzie 
nosiła nazwę Klem entyny z Tańskich Hoftmanowej. 
K w estyę sporną bndynki. poszkolnego przy kościele 
św. Anny, uchwalono załatwić polnbownii i dopro­
wadzić do porozumienia z księdzem proboszczem  
obecnym. Zaiatwtono resztę reknrsów budowlanych, 
które od miesięcy czekały załatwienia.

Wycieczka wychowanków zakładu drohowyz- 
kiego do Lwowa. W czoraj pizybyła do Lwowa 
wycieczka wyiuowanków zakładu drohowyzkiego w 
liczbie 67  chłopców, pod nadzorem nauczycieli i 
kierowników warsztatowych. Zwiedzają oni mnzea, 
kościoły i pamiątki. Przeć gmachami eejmowym i 
ratuszowym, jako też przed mieszkaniem hnratora 
zakłada drohowyzkiego. hr. Skarbka, t dograła ka­
p e k  wychowanków dziś przed południem mb.odye 
narodowe. Chłupcy nbrani są czyściutko w sina płó­
cienne mundnrki i takież rogatywki.

Lwów fortecą. M agistrat lwowskf ogłosił, H 
wyznaczył wspólnie z komendą Korpnan Cztery re­
jony ochronne w obrębu Lwowa dla czterech w oj­
skowych azańcóv ziemnych. Rejony te zachodaą vr 
znacznej części na rerytoryi przyległych gmin w iej­
skich i oznacz >oe są na odnośoych grantach wke- 
panemi w ziemię słupami kamienuemi z wyrytym  
na nich nnmerom porządkowym słnpr i literami; 
„B. V. R." L itery te  są poozątko wemł lltcru n l 
słów „Ban-Verbots Rayon", ,co  po polska zn a n y :  
„Obręb, w którym zakaianem  jest stawianie ba- 
dowll".

P ierw szy  z rejonów w ytyczony j“st w dzieln icy  
II. i zajmuje Bogdauówkę i Liwaudówkę. D ragi 
rejon również w dzielnicy II. zajmuje część grun­
tów z l rogatką Janowską po li wej stronie goi-.id­
ea. Trzeci rejon w dzielnicy IV  zajmuje część u- 
lic Panliuów, Krupiarskiej, lasek Loueiar iwfci 1 
grunta położone na północ od górnej części nlicy  
Łyczakowskiej. Czwarty rejon w dzielnicy IV i I  
zajmuje znaczną część drogi Sichowskiej, całe Pa­
sieki Halickie, część Pasiel Łyczakowskich, ICije- 
rówkę, Snopków, Pohulankę, Cetusrówkę i Ja ło ­
wice.

Dla Lwowa będzie to klęską, tak, jak nią j< t 
podobny przepis dla Krakowa, którego rozwój zo­
stał przez to wstrzymany. Jestto zdumiewające, 
gdyż Lwów, o ilb nam wiadomo, nie je s t Wcale 
fortecą!

Repertoar Teatru lwowskiego.
W niedzielę 24 sierpnia: „Wesoła dwójka", operetka 

w 3 aktach Krenna i Lindan, muzyka Z ubiera.
W poniedziałek 25 sierpnia: „Simplioynsz", operetka 

w 3 aktach Jani. Sirautsa.

Proces o rozruchy czerwcowe.
Lwów, 23  sierpnia.

Na wczorajszej popołudniowej rozprawie prze­
m aw ia! obrońcy oskarżonych: dr Schleich >r, di Sc 
lański, dr Czeszer i dr Gabel. Następnie zabierało 
g łus kilka oskarżonych , zwracając się do trybnna- 
łn z prośbą bądi o nwolnienie, bądź też o niski 
wymiar kary.

O godz. 7 mm. 3 0  wieczorem przewodniczący 
zamknął rozprawę.

Ogłoszenie wyrokn nastąpi dzisiaj o godzinie 4  
po połndnin.

(Telefonem).

Lwów, 23  sierpnia. Dziś o godzinie 4  p<> po- 
łnduin ogłosił przewodniczący trybunału wice­
prezydent p. Przyłnski następujący wyrok: 
Skazani zostali za zbrodnią z § 8 7 . Stan. Sto- 
twinski na 4 miesiące ciężkiego więzienia, Czop
6 miesięcy, Kakalnsz 5 miesięcy, Boraczek b 
miesięcy, Zwarycz 5 miesięcy, Kliszewski 
Fedak 5 miesięcy, Smdak 6 miesięcy, Man- 
aziej 5 miesięcy, Steoetko 5 miesięcy, Lakie- 
tko 3 miesiące, Wiszniewski 5 miesięcy, So­
chacki 1 rok ciężkiego więzienia. — Za zbro­
dnię z § 81 Biss 2 miesiące, Kowalewicz 4  
miesiące ciężkiego więzienia. — Za zbrodnię 
z § 98  Krasnoid 3 miesiące ciężkiego więzie­
nia. — Za § 3 nstawy z rokn 1 8 7 0  z dnia
7 kwietnia nr 4 3  dz. u s t państw., Dutkiewicz 
1 miesiąc aresztu, Znbacz 1 miesiąc aresztu, 
Zubalewicz 14  dni aresztu; za § 2 8 3  Postro- 
da 3 tygodnie Ścisłego aresztu, Szpyra 14  dni 
ścisłego aresztu; za § 5 2 3  Padnra 14  dni a- 
resztu; za § 3 1 2  Danek 7 dni aresztu. Jan­
kowski 14 dni aresztn, Bocian 1 miesiąc are­
sztu. Resztę oskarżonych nwołniono.

do wyłożenia lokali Dy­
wany, Chodniki, Dywa­
niki przed urapwlpip. Ceraty

Serwety na stoły, pokrycia stołów, Ser­
wetki na tace, prześcieradła gumowe, 
fartuszki damskie i dziecęce i t. p. Kraków Specjalny itlai 
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Telegraficzn i tuMcm 
wiadomości ..N. Reformy

z dnia 23 sierpnia.

Witueń. Niemiecki następca tronu, którego 
cesarz Franciszek Józef zaprosił na manewry 
do zachodnich Węgier, przybędzie ania 10-go 
września do Sasvar, gdzie będzie przyjęty 
przez cesarza, wyjedzie zaś z powrotem po 
manewrach, 16 września.

Kapszłaa. Na zgromadzenia ustawodawczem 
oświadczył prezydent ministrów Sprigg, iż spo­
dziewa się, że prawo wojenne będzie zniesione 
w przeciąga tygodnia.

Proces o morskie Oko.
Orne. (fe l. własny „N. Reformy11). Na dzi- 

aiejszem posiedzeniu sądu rozjemczego wśród 
wielkiego zaciekawienia słuchaczy, zabrał głos 
sędzia rozjemczy wyznaczony przez rząd au 
stryacki dla Galicyi JE . dr T c h ó r z n i c a i .  
Mówca objął przedewszystkiem t. zw. „bas 
Streitobject nnd dessen Urageoung11. Opisaw­
szy, że w Tatiach znajdują się liczne jeziora, 
zastanawiał się głównie nad doliną gdzie leży 
Morskie Oko i Czarny Staw.

Mówca podniósł, jakie znaczenie dla tury­
stów, z Zakopanego przybywających i stale 
przez lato w uzdrowiska tem się zmjdujących, 
mają oba te jeziora, puczem przedstawił istotę 
sporu o znauą tak dobrze granicę. — Polacy 
twierdzą, że granica idzie drogą „suchą11, 
grzbietem gór, Węgrzy, że idzie ona drogą 
„mokrą11 przez oba jeziora, przepoławiając je 
niejako dla obu stron. Tu mówca przytacza 
kilka kwestyj historycznych, omawia t. zw. 
przesunięcie granicy do T O r o c k a , t. zw. 
linią D y d y ń s k i e g o ,  linią G r z e b i e n i a  
p o l s k i e g o .  (Posiedzenie trwa dalej).

Ifirac. Mimo szybkiego toku rozpraw, pannje 
mniemanie, że nie skończą się one w bieżącym 
miesiącu. W pierwszych dniach września uda się 
cały sąd nad Morskie Oko, stamtąd zaś przez 
Szmeks powróci do Graca dla ukończenia pro­
cesu. W y r o k  m a  p r e z y d e n t  W i n k l e r  
p i s e m n i e  w y d a ć  w L o z a n n i e ,  poczem 
zakomunikuje go oba rządom.

Zwróciło tu powszechną uwagę, ze władze 
tntejsze nie powitały oficyalme trybunału roz­
jemczego.

Posiedzenie sądowe odbywać się będzie z po­
lecenia przewodniczącego także w niedzielę.

Konferencje ugodowe.
Wiedeń. Wczoraj po południa odbyły się dal­

sze obrady obu prezydentów gabinetu nad ta­
ryfą celną przy współudziale referentów facho 
wyoh. Obradowano do godziny 6. Następna kon- 
fereneya odbędzie się dzisiaj.

O wczorajszej konfereacyi obiegają w i a d o ­
m o ś c i  w c a l e  n i e  p o c i e s z a j ą c e .  Cho­
ciaż ncnistrowie obradowali przez 8 godzin, 
nie udało się im pokonać trudności a nawet 
co więcej, twierdzą, że  w y ł o n i ł y  s i ę  no ­

we  r ó ż n i c e  co do ceł .  Wszystkie usiłowa­
nia zmierzające do osiągnięcia porozumienia 
zostały bez skutku.

Rokowania będą dziś prowadzone dalej, a od 
ich przebiegu zależeć będzie, czy ministrowie 
węgierscy odjadą dz'ś wienzir do Budapesztu. 
Większość członków konfereacyi, jak twierdzą 
w kołach zbliżonych do dotyczących ministrów, 
w ą t p i  c z y  d o j d z i e  s i ę  do p o r o z u m i e  
n i a. Prezydenci gabinetu w przyszłym tygo­
dniu jak się zdaje pojadą do Isrhlu i zdadzą 
sprawę cesarzowi o swoich bezskutecznych ro­
kowaniach.

Dziś będą konferowali obaj ministrowie skar­
bu o kwestyach podatkowych,

Wiedeń. Konferencye obustronnych ministrów 
odbywają się dziś w dalszym ciągu. Obaj pre­
zydenci ministrów wraz z ministerstwami han­
dlu rozpoczęli narady w ministerstwie węgier- 
skiem o godz. 9, i to w sprawie taryfy cłowej, 
ministrowie finansów obradowali od godziny pół 
do 10 w gmachu ministerstwa łinansów, przy 
współudziale obustronnych referentów facho­
wych o dotyczących obie strony kwestyach po­
datkowych. Zdaje się być rzeczą pewną, że 
konferencye dziś jeszcze nie doprowadzą do 
celn i że wkrótce podjęte zostaną nanowo w 
Budapeszcie. Interesujący to objaw, że po stro­
nie węgierskiej pannje co do reznltatn roko­
wań bardziej optymistyczne zapatrywanie, niż 
po stronie austryackiej. W kołach węgierskich 
ubolewają jeayrie, że w rokowaniach powstało 
„junctim11. Reprezentanci Węgier pragnęli za­
łatwić ngodę niezależnie od taryfy cłowej. Dr 
Koerber natomiast żądał, ażeby traktowano 
obie sprawy jako nierozłączną całość. Wę­
grzy zgodzili się na to. Z połączenia tego wy­
nikły jednakże nowe trudności, na których 
usunięcie potrzeba będzie zapewne dalszych 
obrad.

wraz z żoną w demonstracyi przeciwrządowej 
podczas zamykania szkół kongregacyjnjch.

Chalons sur Marne. Minister sprawiedliwości 
Valló przemawiał w tutejszym klubie republi 
kańskim, zaznaczając, że gabinet trwa przy 
przeprowadzeniu nstawy o kongregacyach. Rząd 
przeprowadzi swoje zadanie, nie przebierając 
miary i nie okazując słabości.

we wtorek z dwoma przewodnikami udali się 
aa szczyt Wetterhornn, nie wrócili. Wysłany 
za nimi oddział ratunkowy znalazł wszystkich 
czterech zabitych od pioruna.

Pyrrhusowe zwycięstwo.

Samobójstwo oficera.
Rzeszów. Porucznik obrony krajowej Józef 

Hudeczek odebrał sobie życie we własnej kan- 
celaryi w koszarach wystrzałem z karabinu. 
Silny wystrzał wyrwał nieszczęśliwemu szczę­
kę i poszarpał twarz. Śmierć nastąpiła w kil­
ka godzin. Samobójca osierocił młodą żonę i 
i dziecię. Prawdziwy powód śmierci na razie 
niewiadomy. A choć opowiadają, że miały nim 
być stosunki domowe, nie jest wyklnczonem, 
że były one służbowej natury. Listy, które de­
nat zostawił do żony i swego pułkownika, za­
pewne wyjaśnią powody targnięcia się na ży­
cie.

Walka o kongregacje.
Paryi. Wypadki oporu w kołach oficerskich 

zachodzą coraz częściej. Komendant batalionu 
D e l a  L a u b y ,  którego przydzielono do gene­
ralnego sztabu XI. korpusu, zrzekł się tego 
stanowiska, oświadczając, że nie chce brać u- 
działu w pracy tych, którzy występowali prze­
ciw pułkownikowi Saint Remy i komendantowi 
La Roi Ladurie. Oficer marynarki De la Mot t e  
został spensyonowany za to , że brał udział

Londyn. Po raz drugi już od czasu zawarcia 
pokoju z Boerami poniósł rząd klęskę przy 
wyborach. W okr-,gu Seven O iks, którego po­
seł Forster, powołany do ministerstwa, poddać 
się musiał z powodu tego ponownym wyborom, 
zmniejszyła się większość rządowa z 5000 na 
900 głosów. Podczas bowiem gdy w r. 1900 
padło na Forstera 5233 głosy przeciwko 1792 
liberalnym, oddano obecnie na Forstera 5333 
głosów, a na kontrkandydata liberalnego 4442 
głosy. Ogromny ten wzrost głosów liberalnych 
poczytują tu ogólnie za dowód zmiany opinii 
w kołach wyborczych. Rezultat wyborów tych 
jest dla rządu tem nieprzyjerauiejszy, ponieważ 
sam Chamberlain popierał Forstera całą swą 
powagą.

Odznaczenie oficerów austryackich.
Londyn. Król Edward zamianował pułko­

wnika 12 pułkn huzarów Belnaya komandorem 
orderu Wiktoryi, zaś nadporucznika Kocha i 
rotmistrza Gnilleaume członkami honorowymi 
IV klasy tegoż orderu.

Wybuch wulkanu.
Nowy Jork. Mont Pelee znów wybucha sil­

nie. Parowiec, który tamtędy przejeżdżał, mu­
siał zmienić kierunek, by uniknąć deszczu po­
piołów.

Choroba królowej.
Londyn. „Daily News-1 donoszą, że zdrowie 

królowej angielskiej pozostawia wiele do ży 
czenia. Królowa popadła skutkiem ostatnich 
przejść w rozdrażnienie nerwowe. Spodziewają 
się, że podróż morska, jaką obecnie królowa 
odbywa, wpłynie dodatnio na jej zdrowie.

Tołstoj w Rumunii.
Bukareszt. W tutejszych kołach rządowych 

zaprzeczają wiadomości, jakoby rząd rosyjski 
odmówił był T o ł s t o j o w i ,  zaproszonemu przez 
Królowę rumuńską Elżbietę do Bukaresztu, pa­
szportu zagranicznego. Hr. Tołstoj może pa­
szport taki otrzymać każdej chwili, przybę­
dzie też do Rumunii, skoro stan zdrowia na to 
pozwoli.

Kwarantanna.
Bukareszt. Kwarantanna na proweniencyę 

z Odessy została zniesioną, a w miejsce jej za­
rządzono zwykłą rewizyę lekarską.

Zamach na sułtana.
Konstantynopol. Zarówno tu, jak i w sąsie­

dnich garnizonach tureckich aresztowano w o- 
statnich dniach kilkudziesięciu oficerów. Are­
sztowaniem kierował komendant dywizyi „II- 
diz11 oraz przyboczny adjutant snłtana. Przy­
czyna aresztowania nieznana. Obiegają jednakże 
pogłoski, że polieya turecka wpadła na ślad 
rozgałęzionego sprzysiężenia. którego celem 
było zamordowanie sułtana. Zamach miał na 
stąpić w tych dniach i to zapomocą najętych 
włoskich anarchistów, podczas przechadzki suł­
tana po parka Ildiz - Kijoskn.

Katastrofa turystów.
Grindelwald. Bracia Fearon z Anglii, którzy

Redaktor odpowiedzialny: 
Władysław Prokesch. 

Wydawca:
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artyknły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Ciągnienie już 4  października 19021 
Losy loteryi c. k. wiedeńskiej poticyi po I K.

1500 wygranych, n-iędzy niemi 100 głównych wygr.
rzeczywistej wartości

! !  k o r o n  5 0 . 0 0 0  k o r o n  ! !
Pierwsze trzy  wygrane koron 25.000 — 5000 — 1000 

na żądanie 
W jpła "i się gotówką —-------

po odciągnienin ustaw 'wego podatkn od wygranej. 
Losów dostać można we vszystk ich  kantorach wymiany, 
trafikach, kolekturach loteryjnych i w B iu r z e  l o t e r y j -  
n e m  p o l lo y l  w  W ie d n iu ,  I . ,  S l n g e r s t r a s s e  2 ,
które każdemu los posiadającemu prześle za darmo i 

opłatnie listę ciągnienia.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 23 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
ALoye anstryackicgo Zakłada kredytowego 883" —. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 72fv—. Akcye 
Anglobaakn 276"— . Akcye Unionb&nkn 539'—. Akcye 
Landerbankn 420‘—. Akcye Baukrereinu 45450. Akcye 
Bodencredit 9 2 8 —. Akcye Galicyjskiego Banko hipote­
cznego — Akcye kolei państwowych 717'BO. Akcye 
kolei połndniowej 67 50. Akcye N. Tramwaye lit. A 
— . Akcye N. Tramwaye lit. B. —■—. Akcye ko­
lei Elbethal 4b0’—. Akcye kolei Północnej 5700. Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej —•—. Akcye Alpiny 398’ — 
Akcye Kiro a Mnranyi 504 —. Akoye Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 1517 —. Akcye tabryki broni —■—. 
Akcye tnreckie tytoniowe 312 '—. Obligacye węgierskie 
indem cizacyjne 97 80. Renta majowa 10I 70 A nstryacs* 
renta koronowa 10010. W ęgierska renta koronowa 97 90. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego Hyi -10 
4°/0 Listy Banka krajowego 97 '—. 4 l/t °/o Listy Bauku 
krajowego 101'—. 4% Listy Banku hipoteczuego 96'— 
4‘/i°/o Listy Banka hipotocznego LOOdi). 5“/o Listy Ban 
ko hipotecznego 1 1 0 '- .  4“/0 Galicyjskie obligacye pro 
piuacyjne 99 30. 4°/o Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
au 1893 97'25. 4°/0 Pożyczka m iasta Lwowa 94'10 
Losy tnreckio 111'—. Marki 1L7 08. Buble 252 75.

Usr isobienie ciche bez stagnacyi kursów. K redyty wę­
gierskie skntkiem w jp ła t budapeszteńskich przygnębio­

ne. ak  -ye tytoniowe ze względa na Paryż wyższe. Za­
mknięcie przejściowo lekko wzmocnione.

Cukier (spok.) 17 45, spirytus (bez zmiany) 39 80. — 
N afta 3 2 -3 3 .

Berlin, 23 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g. 4 m. 15.
Aostryaoicie kredyty ultimo 2 l ’- 0. A astryackie ko­

leje pańsuwowe ult. 1*4'—. Disconto comandyt. ult. 
184 60. Towarzystwo handlowe ult. 157 25. W arsztw a- 
Wicdeń nlt. 177 75. Tnreckie losj ult. 113'75. Renta 
włoska nlt. 103 40. Aastryackie banknoty Kasa 85'40. 
Wiedeń krótki K. 85'3'>. Banknoty rosyjskie K. 216 3 l. 
Krótkie Nowy Jork K. 420' --. 4 ‘/i"/o lisw1 zastawne 
Królestwa Polskie ro K. 10020. Listy likwidacyjne Kró­
lestw a Polskiego K. — ■—. Banknoty Stanów Zjedno­
czonych Ameryki północnej K. 4i9'25. Konsolidauys K. 
92 85. Lombardy nlt. 18' — . Niemiecki bank państwowy 
K. 155 75. Akcye żeglngf hambnrskiej nlt. 107'bO. War 
szawa krótkid K. — .

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Kraków e

i  23 sierpnia 1902 r. godzina 1 w południe.
Korony

I. Walały płacą sąd
Ruble pap ierow e.......................................  352 50 25i
Marki n ie m ie c k ie ................................... 116 tO 117
Franki p a p ie r o w e ...................................  95 — #5
Dwudziestofrankówki w złnoie • . . 19 04 19

*14
20
50
12

II. Listy zastaw ie.
5°/0 Liety zastaw , prem. Bankn hipol. 110 — 111
41/,°/o L isty zastaw ne Bankn hlpoteoz. 100 — 100
4%  „ „ .  „ 95 75 96
41/, /o Liety zasta .-r 0 B anka krajów. 100 7& 10] 
4"/. „ * ,  „ 96 75 97
4%  Liety sasl. gal. Tow. kred. ziem. nieuk. 96 — —
4°/0 „ „ » , „ „ 41-letnie 97 25 —
*71, „ „ „ „ „ „ 56-letnie 90 26 «7

75
50
76 
76

III. Obllgaoye I peżyozki.
4°/0 Galioyjskie obllgaoye propinaoyjne
4°/0 Pożyozka krajowa z r. 1893

m iasta Lwowa4%
4‘/,7. „ . , . . . .
67.  Obllgaoye komunalne Banko kraj.
4•/ °/?»/* '° ■ " * » 4 /o  „ k o le jo w e ..............................

98
97
93

10C
102
100

96

66 99
— 97
60 94
60 101
— 103
25 101
26 97

65
76
60
bO

26
25

IV. L o ty .
Losy m iasta K ra k o w a ..........................  74 -  76 —

V. A k o i

640 — 643 —
Akoye Bankn kredytowego a e  Lwowie 

„ hipoteoznego „
Galio, dla h. i p. w K rak. — — ------- -

kolei K arola Lndwika . . . .  — — — —
„ Lwów-Czerniowoe-Jassy . 567 — 570 —

VI. Pabllozne zapisy dłagu.
47io7o wspólna ren ta  pap.............................101
47to°/o „ „ srebrna . . . .  101
4°/0 ren ta  koronowa austryaoka . . . 100 
4°/o „ „ węgierska . . .  97
4% ren ta  austraoka w złocie 
4°/o » węgierska w złoocie

121
18

60 102 
40 101 
— 100 
36 98
4„ 121
-  121

90
50

90
96
60

Wawel i groby królewskie zwiedzać można codziennie 
o ka/.dej porze dn ia  za zgłoszeniem się do kośoielnego. 
S k a r b i e c  zam knięty z powoda odnawiania.

Dom Matejki (Floryańska 41). O tw arty we czwartki, 
niedziele i św ięta od godziny 10 do 1 za opłetą 1 h>r. 
Nadto można zwiedzać Dom Matejki w dniach i g dżi­
nach innych ^prócz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do knstosza i wpisaniom w .księdze darów“ opłaty 
2 kor od osoby. — Kustosz Domn m ieszka w tejs*®ąj 
kamienicy na I i i  piętrze 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) o tw arte jes t co­
dziennie od godz. 11—3 po-potndniu zs opłatą 40 hal. 
w dzień zwykły, w niedziele i św ię tt po 20 hal. od 
osoby.

a n k a  języka angielskiego i 
rosyjskiego. K o r o n a  za go­
dzinę Wszelkie i l o m a r z e -
u i a .  Adres w Ayencyi dzienni­
ków, Kraków, plac Maryacki 2. 

1914 6 10

Panienki
uczęszczające do szkół wyższych i niższych 
przyjmuje na m ieszkanie z całem utrzym a­
niem wdowa bezdzietna po wyższem nrzędnikn. 
Fortepian nowy do n iy tk u , oraz konwers»cy& 
niemiecka i francuska. Kraków, ul. ŁoDZowska 
Nr. 8, pierwsze piętro na lewo. 1930 3 10

Antoni Borzęcki
właśc. Zakłada Fotograficznego

M o f f ,  nL Z w erzy  necka 13,
poleca się łaskawym względom P. 

T. Publiczności. 1943510
" 1 Ceny umiarkowane. = s

We wszystkich księgarniach sprze­
dają dzieła pedagogiczne Re JSSnera do 
prędkiej i najłatwiejszej nauki języ­
ków obcych bez nanczyciela, z obja­
śnieniem wymowy i kluczem, pod tyt.;

Samouczek:
P b l b k o - K ii- n i ie e k i  knrs w s t ę p n y  ( E le ­

m e n t a r z )  po 18, 36 i 60 ct. Kurs I- s z y
90 ct., knrs Il-g i zlr. 2 40.
P o l t t k o -  F r a n c u s k i '  kurs I - s z y  złr. 1.80, 

knrs Ii-g i złr. 4 80. — G r a m a t y k a  P o l ­
s k o - F r a n c u s k a  złr. 180.

P o l s k o - A n g i e l s k i  knrs I - s z y  złr. 1’12, 
knrs Il-g i złr. T80.

P o l s k o  - l t u s k i  I - s z y  knrs złr. 2T0, I I - g i  
knrs złr. 2 70.

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozmówka­
mi angielskiemi 75 ct. 108 21 25

Główny skład w Księgarni Dra Wład. 
Miłkowskiego w Krakowie.

przyjmie na mieszka­
nie ucznia z niższego

Do wynajęcia.
Zwierzchność gminna w Z a to rz e  

ma z a r a z  do wynajęcia w budynku 
nowo wybudowanego Magistratu w ryn­
ka miasta, w miejsca dogodnem i bar­
dzo przystępnem l o k a l  składający się 
ze sklepu frontowego, nyży, 3ch pokoi, 
knchni wraz z przynal. — W miejsca 
Sąd powiatowy, stacya kolej, i wielkie 

targi tygodniowe.
Zgłoszenia w drodze ofert do końca 

sierpnia 1 9 0 2  r.
Bliższe wiadomości w miejscu.

1901 3 3 Burmistrz.

PDPOSC NIEZAWODNA
otrzym uje się przez ożycie S y l ł z  glloery- 
nowo-bouMMOwego J. W iśniew skiego,
które osuwa piegi, liszaje, wągry I wszelkie 

wyrzuty, osyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K ra k o w i*  J . W iśniew ski, skład 
ap teesn-, ni. Stradom 7; w B o o k n l Ja n  Mi­
chnik, droguerya; we L w o w ie  Fridrich Bea- 
eook, ni. H etm ańska 4. — Z powodu licsnych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra farmacyi."

1773 6S 0

Ze pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
m ożni dsiełku radcy unitarnego dra Mul­

lera, trak tu jące  o
n a d w ą t io n j m  ly a te m ia  n e rw o ­

w y m  i  p ło ito io ^  y m
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojawiło Bu w 30 wydaniu.
Przesyłka w kopercie sa  60 c t  w zna­

czka :h listowych. 417 31 52

C«n Rober, Bnuuiwig.

gimnazjom. —  Wiadomość: Bett, Kra­
ków, ul. Poselska 18, II. p. 1959 2 3

Panienki
do la t 16, uczęszczające do zakładów nauko­
wych — znajdą wygodne umieszczenie wraz 
z całem utrzymaniem i troskliwą opieką. — 
Wiadomość od g. lOej do le j w południe i od 
3ej do 6ej po południa przy ul. Długiej 45, I. p.

1960 2 8

Cukiernia Mn  w Przemyśli
przyjmie zaraz 1956 2 10

2 chłopców do praktyki
UCZNIÓW

s z k ó ł  ć r e d u i c h  — jak lat poprze­
dnich — przyjmuje na  m i e s z k a n i e  

starszy profesor gimnazyalny. 
Opieka rodzicielska i pomoc w naukach. 

Kraków, ul. Smoleńska. 24, II. p.
1961 2 10

Zakopane.
„ W a r s z a w i a n k a 11 pensyonat Maryi 
Kosmowskiej przy nl. J a g ie l lo ń s k ie j ,  
położony w najwyższej i najzdrowszej 
części Zakopanego, wśród świerkowego 
lasn — z widokiem na szczyty Tatr — 
wygodnie urządzony w nowej willi. — 
Kuchnia obfita, zdrowa i wykwintua. — 
Ceny nmiarkowane. — Chorych na gru­
źlicę nie przyjmuje się. iso2 4 15

W sierpniu i wrześniu ceny zniżone.

w n i c a i
ta natopy um JL>ra J. Hułączkowskiego

na sezon letni od maja do końca września otwarte.
S rodhi leczn icze : P icie  wód m inera lnych , kąp ie le  hydropatyczne, ie la z is te  i rzeczne, 
żywi im e  dyecetyczne, inha lacya , e lek tryzacya, m ięsien ie  i t. p. 1296 9 10

Ceny bardzo  p rzy s tęp n e , k u ch n ia  w ykw intna. Z A R Z Ą D .

ZAKŁAD NAUKOWY ZENSKI
(PENSYONaT) 8-MIO k l a s o w y  z  o s o b n y m  

KURSEM WYŻSZYM JEDNOROCZNYM 
W  K R A K O W I E ,  UL. SW. JANA L. 15

przyjmuje wpisy i ndziela informacyi przad . wakacyami do l '-g o
lipca, zaś p ó ź n ie j od 20-go sierpnia.

Nauka rozpoczyna się w Pensyonacie 9 września, na K m sie wyższym 
15-go października b. r. 1554 34

>- Ł . N ie w ia d o m s k a .  H . S t r a ź y ń a k a .

W  S Z C Z A W N I C Y  przy górnym Zakładzie z powodów 
familijnych jest do sprzedania lub wydzierżawienia

H o t e l  P o l s k i
na warunkach bardzo przystępnych. Wiadomość u właściciela w Szczawnicy 
w Hotelu polskim. 1799 9 10

Kraków ulica Radziwiłłowska Nr. 29.
ZAKŁAD ROENTGENOWSKI

Zaopatrzony we wszelkie na j nowsze  przyrządy do wytwarzania
promieni Roentgena.

Badania temi promieniami t. j. prześwietlacie lub fotografowanie wskazanem jest:

1) w chorobach narządów oddechowych,
2) w chorobach serca i tętnic,
3) przy złam aniach i zwichnięciach,
4) w chorobach kości i stawów,

5) w chorobach zębów i szczęk.
6) przy ugrzęźnięciu w ciele ludzkiem ciał 

obcych, jak : igły, pociski i t. p.
7) przy kam ienia nerkowym i pęcherzowym.

Leczenie promieniami Roentgena wskazane jes t także w różnych chorobach skórnych

Dr. Ariur Frommer
1746 5 0 seknndarynsz odaziałn chirurgicznego szpitala św. Łazarza,

ordynuje od godz. 2 po Dołudniu, ul. Radziwiłłowska Nr. 29.

Pod nazwą

zaprowadzone i znakiem ochronnym zaopatrzone szkiełka do
lamp gazow ych i naftowych wyrobu „Tow. szklarsko-
hutniczego w Osieku (Czechy), odznaczają się zadziwiającą wręcz 

trwałością; wytrzymują bowiem bez uszkodzenia nawet
pokrapianie zimną wodą w stanie najwięcej rozgrzanym.

W yłącznie do n ab y c ia :

100— 300 złr. miesięcznie
m o g ą  z a r p b i ć  osoby każdegu stanu  we 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kap itała  i ryzyka, przez sprze­
daż prawnie dozwolonych papierów państwo­
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 
Osterreicher, Budapest, Deutschegasse Nr. 8.

Dla gazowych lam p:
w Miejskiej Gazowni Lwów, 

„ Kraków,
„ Stanisławów,

Kołomyja.

Dla naftowyen lamp*
n firmy R. D itm ar, Lwów,

„ S. Knoller, 1 rzemyśl,
„ S. Sommer, Tarnów.

1903 3 5
W sprawie wyłącznej sprzedaży dla miejscowości, powyżej niewymienionych, 

raczą reflektanci zgłaszać się do firmy:
A d o lf U ndenbrrger we Lwowie.

1032 28 0 IDCXXXXXXXXXXXX^

Do praktyki handlowej
przyjmie u c z n ia  ze szkół średnich Jan Mu­
szyński we Lwowie, Grodzickich 3. 1955 2 3

A. B eruack i,
K ra k ó w , ul. S ław kow ska 6,

poleca swój

z p r a c o w n l tą  pod włesnym zarządem.
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie — ż własnych materyałow lub 

z dostarczonych. 1922 3 O

ŚWIEŻE OWOCE
kor. 3'20 

„ 220

(z własnych ogrodów)
5 kilogr. winogron knracyjnych 
5 „ melonów ananasowych
5 „ gruszek maślaczek . .
5 „ jabłek ..........................
5 „ b rzo sk w iń ......................
2 flaszki po 2'/« litra  Chianti . .

11 38 2 8 opłatnie za zaliczką.
Giovanni Spanghero w Tryeście.

3'50 
3.— 
620 
6  —

Jacek Indwiśsld
Z E G A R M  I S T R Z

ul. Sławkowska 27, II. p.
1220 9 0

M o jn e ł  ziem słi z p r z M
przeszło 500 mrg. roli i łąk — do * y c z i e r- 
ż a w i e n i a. — A dres: Biuro gaz t Olszew­

skiego we Lwowie. J954 2 2

Willa murowana
pięć pokoi, knchnia, stndnia wodociągowa, za­
budowania gospodarskie, 6 morgów dwLonułego 
gruntu, 10 m inut od Krakowa, zaraz ]o sprze­
dania. Zgłoszenia przyjmnje A dm itistracya 
1736 10 0 „N. Reformy11 pod 1736.

Z prośbą o pomoc
zwraca się do ludzi litościwych nie­
szczęśliwy kaleka Jar Jamróz zamie­
szkały przy ul. Długiej l. 45. Niezdolny 
do pracy, stargany ciężką nieuleczalną 
chorobą i zagrożony amputacyft ręki, 
pozostaje z rodzirą w bezgianiąznej 

nędzy. 1700 5 o

Znacznie rozszerzony i z uwzględnieniem wszelkich wymogów pedagogii i bycrieny 
nrządzony

dla uczniów szkól średznch
połączony z c. k. rząóowo-nprf w. Zakładem wojskuwo-naukowym w Krakowie, nl. Karnelicka 

1. 24 przyjmnje od dnia dzisiejszego zgłoszenia n a  r o k  s z k o ln y  1902/3.
Pensyonatem kieruje osobiście dyrektor Zakładu, emeryt, c. k. rotm istrz, zaś ściślejsza 

opieka nad poszczególnymi oddziałami, ugrnpowaLemi według Lategoryi i wieku uc:niów, 
znajduje się w ręka prefektów, nkwalifikowanych pedagogów, w Zakładzie zamieszkiłych, 
pod których nadzorem odbywa się również nanka domowa i korepetyoye.

Z końcem każdego miesiąca otrzymnęą rodzice Inb opieknnowie sprawozdanie o zdtowin 
i zachowaniu się nczniów, tudzież o postępie w naukach.

Dla wprawy w językn niemieckim odbywa się konwersacya w pensyonacij w tyM ję­
zyku (prefekci są  rodowitymi Niemcami), zaś nauka języka francuskiegu jes t bezpłatna i obo­
wiązkowa.

Sala rekreacyjne, pensyonatu posiada fortepian i zaopatrzona jes t w gry to war zysk'e, 
odpowiednie dla młodzieży, tudzież w ilustrowane pisma w różnych językach, oraz w dzien­
niki i biblioteczkę do w ieka pensyonarzy zastosowaną.

Lekarz Zakłada wykonnie ciągły i ścisły nadzór nad nczniami. — Zakład posiądę wła­
sne łazienki i infirmeryę.

| W  Ceny umiarkować t. ~W( 1908 4 6
Bliższych informacyj ndziela D y r e k r y a  Z a k ł a d u .

Christopłi’a lakier]
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka kor. 1T80.

W  B .. l o y i '  ■ Szaraki i Syn, S y n ek  gł. I>. 6.
W Jaworznie: T. Dendera, w N. Sączu: £  Miller, w Biały: E  K ruppa,I 
w Żywcu: J. Danko, w Mielcu: S. Brandm&nn. R Anlsfeld. 790 16 20 I

1896 Aptekarza Thierrego ( Adolfa) Ł O L J T U D  3i 84
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca
jest najsilniejszą m aścią w yciągającą, przez grnntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak  zastarzałe r^ńy, 
a przez zmiękczenie uw alnia ranę od wszel. rodzajn obcych ciał, jakie 
się do niej dostały. Dostać można w aptekach. Poczta opłatn .“ 2 słoiki 
8 koron 50 hal. A p te k a r z  T h i e r r y  (A d o lf )  Z .IM IT E B  ln  P r e -  
g T a d a  b e l  B o h l te o h  S a u e rb i  u n n .  — Unikać n&śl&dowań i n ażać 
na obok nmieszczony, na każdym słoikn wypalony, znak ochron, i firmę.

Gorsety w kilku odmianach i Bluzki zeiirowe, satynowe i perkalowe ku schyłkowi sezonu
• a • A ~l



Niedziela, 24 Sierpnia 1902. N O W A  R E F O R M A . Nr. 194. B

J .  M a s k o f f .

Sybir
dramai narodowy w 4 - cli aktach 

(przez autora „Tam tego“).
Cena 2 kor., z przesyłką kor. 2 -30 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Świeżo opuściło prasę:
W il l ia m  M o r r is .  Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze­
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k. 
60 hal.

Dawniej wyszły:
E il. B ie d e r . Poezye Ser. 1.. ozdobione 

rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra­
wie 3 k. 60 h.

Nakładem księgarni D . E . F r ie d le in a  
w K r a k o w i e , Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 1531 15 o

Do nabycia ie wszystM hipniacl

N A JL E P S Z E  H Y G IE N IC Z N E

T ow ary G um owe
do celów sanitarnych

polecają 1771 73 0

Reim i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
i enniki darmo. — W ysyłka dyskretnie.

Uczniowie sz K o łśr e to ic l
znajdą pumieszczenie i troskliw ą o- 
piekę. Konwersacya niemiecka i po­
moc w naukach na miejscu. Bliższa 
w iadom ość: Kraków, ulica Knpni- 
cza L. 19, parter. i85i 6 6

JbJbJb

Pilsner
pravaziwy mieszczański,

żarową, jmaczną kuchnię,

Śniadania, 
Obiady, 
Kolacye

poleca handel delikatesów

ED. KLIMEK
w  I i  H A K  O W I E .  10 0 
= Ceny przystępne. = =

1494

A T E N T Y
wyjednywa inżynier 272 29 52 

M. G elb h a u s,
przez w lad / ant. i zaprz. rzeozntk pat., 

w  WH Juli., Ł, Oraben 29 a.

Przez wynalazcę prof. dr. Meidingei a wyłącznie 
upoważniona fabryka

H l t f l l l M  J M I  c . i  k .  n a t lw o r .  
a H E l l U f t j  V W  d o s t a w e a .

W ledeń-Dobling 
i I., Kohlmarkt Nr. 7.

PRAGA, Hybernergasse 7. BUDAPESZT,Thonethof.
Patenty  we wszystkich państwach.

Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. wystawach. 
Wyborne reguł, wenty 1. piece 

z kominkami.
I)o mieszkań, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem: do 24 godzin trzym ają 
ciepło po napaleniu węglami 
kamiennymi.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.

P l e o e  w a g o n o w e  
,,H  e im ’a “ 

p i e c e  H e s t i a .  
Heim a kominki
dym niszczące.

Napełnianie bez hałasu. Przy 
usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
możnL wierzchnie ściany odjąć 
nie rozbierając pieca.

Kominy nie wydają dymu. Zar trw a przez 
czas nieograniczony. Nadają się do każdego 
paliwa. Dotychczasowe osłony kominka mugą 
być użyte, .leden kim .nek może ogrzewać 
kilku pokoi niezależnie.

„ H e in r a 44 
P ie c e  M e id in g e ro w sk ie .

P,z7 S  I eiM gerofen
i  Ś H .  H E I M

wagę na znak 11------— - -------- ----- —^
ochrony, jak  tn obok, odlany na wewnętrznej 
stronie drzwiczek pieca. 1763 4 O

„H eim a" 
k a lo r y f e r y  niszczące dym.

CENTRAL OPALANIA wszelucn systemów.
S u s z a r n i e  do celów gospodarczo-rolniczych 

i przemysłowych.
lllu8trowane cenniki za darmo i opłatnie.

Nauczycielka J"lkra,
z pat. gr. I I I . , Niemka z egz. rząd. 
otrzymają posady w Zakł. nauk wyż. 
pryw. i klasztor. Posady te są w Galicyi.

Biuro nauczycielskie H. deTeisseyre, 
1949 2 3 Kraków, ul. św. Jana 1.

Młody człow iek
b. nauczyciel p ru sk i, mający pewną rutynę 
w kupczeniu zbożem, oraz w kantorze fabry­
cznym i książkowośoi, poszukuje stosownego 
miejsca. — Zgłoszenia pod L. I947 przyjmuje 
Admini8tracya „Nowej Reformy." 1947 3 3

Q ł n f ł f » n ł ń u /  ze  s z k ó ł g im n - 1 rea1 '  O ł ł lU G I I lU W  nych — przyjmie na
mieszkanie i stół urzędnik państw., żo­
naty, bezdzietny. Na żądanie pomoc w 
naukach i lekcye muzyki na fortep.— 
Mieszkanie w bliskości gim. Sobieskiego 
i szkoły real.— Ul. Lenartowicza b, II. p. 

1924 3 3

Kursa w yższa dla kobiet 
i .  i .  Baranieckiego

utrzymywane kosztem gminy m.asta 
Krakowa. Budżet 30.000 kor. Biblio­
teka zaopatrywana w najnowszą lite­
raturę. Kurs dwuletni na wydziale li­
terackim i przyrodniczym na poziomie 
uniwersyteckim. Od nowego roku 
szkolnego nowy plan zwiększa­
jący  liczbę godzin. Początek roku 
15-go października. Wydział artysty­
czny pod kierunkiem Jacka Malczew­
skiego. — Informacye oraz plany nauk 
przez sekretarkę kursów H  Tomaszew­
ską w Krakowie, ul. Karmelicka L. 36, 
drugie piętro. 1654 3 4

Dyrektor:
Dr Józef Rostafiński.

K to chce
dożo pieniędzy?

Miesięcznie do 10 0 0  k o r o n  można 
łatwo zarobić uczciwie i bez ryzyka. 
Przysłać natychm iast swój adres pod 
G . 51 do A n n o n c e n - B n r e a n  d e s  

A f i irn b e rg . M e n d e l -  
s t i a s s e  1>. 23 .174  34 52

Bursztynowa 
glazura do podłóg,

Momentowa glazura 
do podłóg,

Marxa emalia biała 
i kolorowa is

dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem,
z fabryki lakierów LUDWIKA MARXA 
w Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu.
Prędko schnące, trw ałe zapuszczenie, którego 
dokonać może każdy, dobre nu podrogi, sprzęty 
kuchenne i na przedmioty domowego gospodai 
stwa każdego rodzajn z drzew a, blachy, lub 
żelaza. Wyborne, myć się dające pociągnięcie 

Ścian w płókarniacb i kuchniach.
Składy mają w Krakowie: Fr. Lenert, 

Reim i Sp., R. Drobner.

K a r y g o d n e m
jes t każde naśladowanie j e d y n i e  
p r a w d z i w e g o  l i l i o w e g o  m y d ł a  

B e r g m a n n a ,  wyrobu
Bergmann’a i Spół. w Dreźnie- 

Djeczynie n. Ł.
Z nak  ochronny  Dwaj górnicy.

Od tego mydła tw a r z  staje się de­
likatną, czystą, w y g lą d  rumianym, 
młodocianym, s K ń r a  białą, jak aksa­
mit miękką, a p ł e ć  olśniewająco pię­
kny. Najlepszy środek przeciw piegom.

Po 40 ct. za kaw ałek m ają
na składzie: 1079 18 40 

w K R A nuW IE : M. Proń, aptekarz,
W. Redyk, „

„ K. W iszniewski „
„ B artm ańskiiSp.„
„ F. Gralewski, „
„ 6. Rosenberg, „
„ K. Jah r
„ J. H an, ,k, droguer.

Anast. Froncz, „
„ F. Zopoth i Sp., „
„ J . Wiśniewski, „
„ J. Reim i Spółka,
„ Roman Drobner,
„ St. Rożnowski,
„ Rnd. Herliczka;

w BOCHNI: Jan  Michnik;
w N. SĄCZU : R. J  iKuhowski apt.,

„ St. Pawłowski apt.,
„ T. Kwieciński drg.;

w PODGÓRZU: L.W. S. Żarski a p t ;
w RZESZOW IE: A. K arpiński, apt.,

„ J. Kołodziejowski,
„ Ad. Jannkajtis:

w WADOWICACH: Kaz. Hommć drg.
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M ILIO NY DAM
używ a „Feeolłny.“

Zapytajcie się swe po lekarza, czy „Feeollna" 
nie jest najlep. kosm etykiem na skórę, w łosy 

i zeby?
Najbardziej nieczysta twarz

i najbrzydsze ręce nabierają natychm iast ary­
stokratycznej delikatności i formy przez uży­

wanie „FEE0LINY.“ -A 
„rEEOIiINA“ jest mydłem złożonem 42ch 

najszlachetniejszych i najświeższych ziół.
Zapewniamy, że wszelkie zm arszczki i fałdy 

na tw arzy, wągry, pryszcze, czerw oność nosa 
T t. fi. — przy używaniu „FEE0LINY“ znikają 
bez śladu.

. „FEE0LINA“ stanowi najlepszy środek do 
pielęgnowania, czyszczenia i upiększenia wło­
sów, zapobiega wypadaniu włosów, łysieniu 
i chorobom głowy,

„FEE0LINA“ jes t również najlepszym i naj­
naturalniej. środkiem do czyszczenia zębów.

Kto „FEEOŁINY" używa regularnie zam iast 
mydła, pozostaje młodym i pięknym.

Zobowiązujemy się pieniądze natychm iast 
zw rócić, gdyby ktokolwiek z „FE EdilN T " 
nie był zadowolonym. Cena sz tuk i 1 K.p 3 szt. 
K. 2‘50, 6 szt. 4 K., 12 s r t.  7 K. Porto od je ­
dnej sztuki 20 h., od 3 sztuk zwyż 60 h. Za 
pobraniem 60 h. więcej.

W ysyła gt. skład M. I E1TH, Wlen. 7 Bezlrk, 
Marlahilte n trasse 38. 1401 ‘.4  o

Jeszcze Polska nie zginęła!
PIEŚNI PATRYOTYCZNE i NARODOWE.

Zebrał Fr. Barański.
W y d a n i e  t r z e c i e  p o m n o ż o n e .

Cześć I. Muzyka, układ na fortepian i do śpiewu, na 126 stronicach, nuty do 
110 pieśni.

Część II. Słowa, na 200 stronicach tekst do przeszło 300 pieśni.
Cena K 4 ‘50, z przesyłką, K 5. 1701 12 20

N a k ła d  K sięg a rn i Polskiej we Lwowie.

Wszelkie gatunki nawozów sztucznych:
Superfosfaty, Mąkę kościaną parowaną i preparow aną, Saletrę chilijską, 
Siarkan amonowy i potasu i t. d. —  dalej FOSfjraD w a p n io w y  (wapno

pastewne)

poleca po najniższych cenach
arcyksiążęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 

i kwasu siarkowego w Żywcu. 1237 u 12

:> o o e o < > o o e o o o o o c > o o o G

Krakowska Spółka Tramwajowa.
L. 2644. 1950 2 2

Z dniem 20 sierpnia b. r. zostanie cena jazdy tramwajem 
w I. klasie na 12 halerzy prowizorycznie zniżona.

Stosownie do tej zniżki ustanaw ia się tak  samo prowizory­
cznie cenę jednego bloczku abonam entowego, zawierającego 5o 
biletów jazdy I klasy, na koron 5 ,50 .

Ceny jazdy od 20 sierpnia b. r. będą zatem następujące:
1 bilet I. k l a s y ................ 12 halerzy
1 „ M. „ .............. 10
1 ,. dziecinny I. klasy . 8 „
1 » » II* i) . 5  „

1 karta miesięczna dla uczni I. klasy . . 5 kor.
I >: 11 i) . n II* » ■ 3 ,.

1 bloczek abonamentowy zawierający 50 biletów I. klasy kor. 5'50 
I » » „ *50 „ II. „ „ 4'50

Zakupione po dotychczasowych cenach bloczki abonamentowe 
wymienia kasa Tow arzystw a przy ul. Gazowe] Nr. 4 , stosownie 
do różnicy ceny, na nowe bloczki I. klasy. D la wygody Publiczności 
można nabywać bloczki abonamentowe, jakoteż miesięczne karty  
dla uczniów, przy kasie Tow arzystw a przy ul. Gazowej L. 4 , a 
oprócz tego w Domu bankowym p. Raczyńskiego w R ynku linia 
A — B , w Domu bankowym Braci Eibenschiitz przy rogu ulicy 
Siennej i w handlu pp. Janeczek i W oyciechowski w R ynku 8. 

Kraków, dnia 19 sierpnia 1902  r. JDi/rekci/tł.
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Płaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką,

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8)
po leca:

dachówki t ł o c z o n e  i c i ą g n i ę t e ,  
w kolorze czerwonym lub czarnym; 

rurki drenowe różnej wielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla wy­

gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem.
Cenniki i próbki w ysy ła  bezpłatnie.
O liczne zamówienia uprasza 

179 is 24 Z a i > z ą d .

Wiedeń #  Udttawna słynny pierwszorzędny dom ®  Wiedeń
l„ Seilergasse 6 (od 100 la t w posiadania jednej rodziny) I., Spiegelgasse 5

l. Mayredera Hotel Matschakerhof
w samem śródmieściu w pobliżu Graben i Stephansplatz. Stosownie do wymagań nowocze­
snych przebndowsny z restauracyą i jadalnią, świeżo zaopatrzony we wszelki komfort (winda, 
światło elektryczne we wszystkich nbikacyach, łazienki, telefon). Pokoje od 4 koron wraz ze

światłem i obsługą. 1647 6 8

YYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYY

M T  lO ciągnień rocznie. ~ m
• Frk. 100.000, 80.000, 75.000, lirów 35.000, 20.000 itd, 
, przedstawia n astępu jąca  grupa lc  ow :

Ciągnienie:
14 stycznia. 
13 maja.
13 września.

21,

14 stycznia. 
13 maja.
13 września.

1 lutego.
1 maja.
1 sierpnia.
1 listopada.

krói.serb. los państwowy na. 100 frank.,
każdym razem główna wygrana frnk. 80.000.

Król. serbski los tabaczny na 100 franków.
Główne w ygrane frnk. 100.000, 25.000, 75.000.

Wioski los czerwonego krzyża na 25 lirów.
Główne wygrane lirów 20,000, 35.000, 20.000, 35.000.

Za gotówkę sprzedają tę grupę losów na podstawie dziennego kursu (około 155 koron), lub 
odstępnję ją  na 3 6  r a t  m le s ię o z n y o lk  p o  6  k o r o n .  Niepodzielne prawo gry po złożeniu 
pierwszej i drugiej ra ty  wprost u mnie. Pierwszą i drugą ratę  proszę przesłać przekazem 
pcoztowym, zaś dalsze spłaty przez pocztową kasę oszczędności. 1539 9 10

Edward Urban,
Dom bankow y w  Bernie, Grosser F la tz  25. w domu własnym. 

Rzetelnych odprzedających (agentów ) potrzebuję wszędzie. 

jl = I  ,.= = =  Ceny niskie, prowizya wysoka. ===

U C Z N I O W I E
izrael., z średnich k las , znajdą bardzo wygo­
dne umieszczenie z rodzicielską opieką — 
Wiadomość u p. Lipinera w Krakowie przy ul.

św. Gertrudy Nr. 10. 1953 3 5

Ł j objazdowy 
ogrodnik,

abituryent pruskiego instyt. pomologi­
cznego, z praktyką kilkunasto), w kraju 
i zagranicą, podejmuje się racyonalnego 
cięcia drzew i szpalerów owoc., zakła­
dania i pielęgnowania różnych ogrodów. 
Posiada paszport do Niemiec i Rosyl. 
Krakótc. ul. łopotowa b , I I .  p. 1946 3 6

Stanisław Leściakowski
e lek tro m ech a n ik , K ra k ó w , u l. G rodzka  

I,. 4S , obok kościo ła  św . P io tra ,
poleca swą pracownię 

mechaniczną.
Urządza dzwonki ele­
ktryczne, t e l e f o n y ,  

gromochrony itd. 
Podejmuje się wszel­
kich napraw, jak ma­
szyn do szycia, apa­
ratów lekarskich tak 
z prądem stałym jak 
i przerywanym, oraz 
inne naprawy, w za­
kres mechaniki wcho­
dzące , uskuteczniam 
w j a k n a j k r ó t s z y m  
czasie i po j akna j -  
u m i a r k o w a ń s z y c h  
cenach, ręcząc za su­
mienne wykonanie. 

1841 4 6

A d r e s y
wszelkich zawodów i krajów do przesyłania 
ofert celem zaw arcia stosunków handlowych 
(z gw arancyą porta) w I n t e r n a t .  A d reo isen - 
B n r e a n  J o o e f  B o o e n z w e ig  & S o h n e  in  
W le n ,  I . ,  B a o k i r e t r .  N r  3 . Telefon 16881 
Bndapest, V., Nńdor-utcza Nr 13 Prosp. franco. 

1919 2 20

Uczniowie (izrael.)
znajdą pomieszczenie i opiekę troskli­
wą, na żądanie także pomoc w naukach 
z poręczeniem za dobry skutek. 1925 2 o

H en ryk  Gottlieb,
egzaminów, rachmistrz w Krakowie, 

ul. Dietlowska 68, II. piętro.

lenie iiinoiaiiie
25 września 1902 r.

Główna wygrana

Koron 30.000 Korna
LOSY

Wystawy Ołomunieskiej
po 1  koronie

polecają: 1941 2 0
Józef A ltstadter, Bracia Eibenschiitz, Karol 
Gottlieb, Izak Grajower, Kurnatowski i Spól., 
A. Holzer, Józef Landar, Albert Mendelsburg, 

M. D. Trinkenreich w Krakowie.

Wszystkie wygrane kupują dostawcy 
za gotówkę z odciągnięciem 1 0 °jo.

Pierze gęsie!
nowe niedarte: Va klg. szarego ct. 15

V, „ białego „ 30
nowa da-te: U* „ szarego „ 35

Vj „ białego „ 50
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem 1611 30 52

J. Haldek
w PRADZE, ul. Tyńska L. 17.

Mydło kosmetyczne
przeciw PIEGOM i OPALENIU. Cena kor. 1*20

JAN IHNATOWICZ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul, Sykstuska Nr 25 i ul. H alicka Nr 11 — 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. D'80 7 O

Do poręczy drogowych
POLECAM: .

stalowe rury 52 m/m, za metr b ieżący ..................................................kor. — 65
gotowe poręcze ze słupkami z rur, za metr b ie ż ą c y .......................... „ 2•—

„ „ „ „ z trawersów, za metr bieżący . . . „ 2 '40
żelazne p a i > k a n y  2 metry wysokości, z siedmioma drutami

kolczastemi cynk., za metr b ieżący .................................................... „ 2.50
rury używane 52 m m zewnątrz, z mufkami, do wodociągów,

z8 metr b ie ż ą c y .................................................................................. „ — '8v
1122 21 25 P A U L U S ,  G O R L I C E .

v 7 v  w w v  w w w w  w w  w

ZMIANA LOKALU.v99999•i' Znany Iiande] delikatesów  i win, po- (h
. ! T  • / K

-  Ołączony z R estau racyą , nadzwyczaj czy 
(j> sto prowadzoną w Krakowie przy ulicy Zie- q  

lonej przeniesiony zosta ł z dniem I g o  
<]) Lipca b. r.
99999 o

NA ULICĘ KARMELICKĄ L. 4
(róg ulicy Krupniczej).

Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność,
A poleca się nadal łaskawej pamięci
? 1 6 0 b  3 6  6 0 G ustaw Goldstein.
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W U il& m jk & Ł

uży\9any z o skutkiem przes turysto*9,
, ”* kolarzy iJozdzców? na »izmocmieme i 

odnowienie sil po wielkich podróiach.
CENA V* FLASZKI K 2._Va FLASZKI H 1.20.

‘Prarrdyimy do nabycia me msyysłUn:ty apłecach 
GŁÓWNY SKŁAD.

APTEKA OKRĘGOWA w KORNEUBIRGL’
foj WIEDNIEM. caSB

d n i a  1 .  i  1 4 .  w r z e ś n i a !
Szozególnie k o rzy stn ą  Jnsz n astęp a jąo ą  grapa:

Losy Bazylika z Brił az r°kn  1936
Losy serbskie państwowe (10 f ra n k )  1953
Losy dobrego serca (Jó-sziv)  1Ś48
Takie 3 losy z 7 ciągnieniami rocznie na wszystkie wygrane główne i poboczni*
K 40.000, 20.000, Frank. 100.000 itd. itd. sprzedajemy przez pewien czas za K. 47,

gotówką lub na M W~ 27 r a i y  n . l e s i ę c z n e j  p o  8  K .  
ftĘ T  H a ty o n u i .  i r o w e  wyłączne prawo gry po przesłaniu pierwszej ra ty naj-

leoiej przekazem. — Listy ciągnień i kalendarz za darmo. -

1906 2 4
Kantor wymiany F r ie d la n d e r  & S p itz e r ,

Ulien, I., S chottenring  Nr. 1.

O T D A I P U T  r n n k l T  P O D O C T  Najnowsze i najlepsze w tym zawodzie U A r m n n  D t E O C M KRAKÓW,
O  I K A I b n  I r t i U N I  U U h o t l  wyrabia specjalista gorsetów z Pragi: H e r m a n  i I L u L N  GR0DZKA4



6 Nr 194. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 24 Sierpnia 1902.

WDOWA
w średnim wieku, poszukuje miejsca 
jako gospodyni lub do sklepu. Na 
żądanie złoży kaucyę. —  Zgłoszenia 
pod: 1966 przyjm uje A dm inistracja  

„Nowej R efo rm y / 1966

D la kapitalistów .
Inteligentny Czech poleca się do urzą­
dzenia fabryki cementu, tudzież wyro­
bów betonowych i rnr do kanalizacyi. 

Zysk 50%  i więcej. 
Zgłoszenia pod 1975 przyjmnje Ad- 

ministracya „Nowej Reformy. “ 1970 l 3

Pierwsze w kraju

Kursa buchalteryjne 
w drodze listowej

zastępnjące w znpełności naukę ustną 
pod gwarancją

koncesyonow. szkoły handlowej 
Henryka Ranscha w Tarnowie.
Po ukończeniu knrsn próbny egzamin 
i świadectwa uzdolnienia z c. k. Polite­

chniki we Lwowie.
Wpisy na kursa szkolne już się 

rozpoczęły. 1952

ACHOWKI
poleca najw iększa 1451 1

Falryla „KAROL"
w Polance koło Krosna.

Cenniki i objaśnienia na żądanie.

Lakiery, kremy i Pasty do odświe­
żania żółtych czarnych i popielatych 
bucików. Lakiery na kapelusze, czar­
ny, niebieski, bronzowy, zielony, żółty 
i bezbarwny na wagę i we fla- 

szeczkacb.
Farby do farbowania materyj.

Płaszcze gumowe. Płachty nieprze­
makalne. Kalosze rosyjskie i amery­
kańskie. Linoleum prawdziwe trye- 
steńskip. Ceraty. Rogóżki. Chodniki.

Przedściółki.

Farby olejne do użycia zupełnie 
goiowe. szybko schnące do poma­
lowania weranu. altan, ogrodzeń, 
okien, drzwi, ścian, sufitów, schodów, 

podłóg, bryczek i t. p., i t. p. 
Nowość „Rivalin“ farba rćwnaiaca 
się trwałości i połyskowi emalji na 

metalach.

Lawn-tennis. R akiety . P rasy  do rakiet, K rokiety, Kule i kręgle z drzewa 
„Ligmim Sanctum “ , P rzyrządy gimnastyczne ogrodowe, H uśtaw ki 
ogrodowe, Hamaki dla dorosłych i dzieci, Piłki nożne ..Football".

Balony i P iłk i gumowe.
Przybory do rybołówstwa w największym wyborze.

REIM i SPÓŁKA
Rynek 37. KRAKÓW Linia A-

Cenniki n a  zadanie darm o i opłatnie.
B.

Farby do fasad Karola K ronsteinera w W iedniu (wyłączny skład). 
Farby na dachy, Smołowiec gazowy i drzewny, Karbolineum, Anty-

merulion Exiccator.
Papę dachowa, Płyty izolacyjne, Wapno hydrauliczne, Cement, Gips eztuka-

torski i murarski.

Proszek na owady Zacherlin i An- 
dePa, Proszek perski na wagę, Pa­
pier, Lep i Trzaski na muchy, Na­
ftalina, I  Aście paczulowe, Saszetki, 
Papier naftalinowy, Antymerulion, 

Kamfora i inne środki przeciw 
molom.

Tynktura na pluskwy, Rozpylacz 
do proszku i tynktury, Środki de- 
sinfekcyjne i Środki przeciw szczu­

rom i myszom.
Nowość! Spluwaczki hygieniczne.

L a k i e r y  b u r s z t y n o w e  i spirytu­
sowe do podłóg, Masę francuską 
i woskową do podłóg, Wosk do fro­
terowania, Szczotki do froterowania 

zamiatania i szurowania. 
Maszynki z płytą żelazną do frote­

rowania. 17?9

Przemyśl krajowy 1

Czekolada Parowej Fabryki czekolady
w tabliczkach 1 cnkro# deserowych

B. Borowski i Spółka w Krakowie, ul. Bracka Nr». 5.
‘/a klgr. czekolady od 80 cent. — V* klgr, najlepszych cukrów od 1 złr. i803 ? o

GUWERNANTKI
nauczycielki, guw ernerzy oraz bony Francnzki, 
Niemki i wychowawczynie freblanki różnej na­
rodowości — są do umieszczenia przez Biuro 
nauczycielskie Stefanii Łapszow z Trembeckich 
Zwiliing w Krakowie, ulica św. Jana Nr. 2, róg 

Rynku głównego. 1776 30 32

nadarzy >lę w  iy -
Oiil po raz drugi sposobność 
kopienia o 80 p rO O an t t a -  
n ia j .  Każdy zaoszczędza so­
bie 24 złr. przy sprowadze­
n ia  mojego znakomitego i 
wszędzie lżywanego Fono­

grafu. Mówi on, gra, śpiewa przeróżne pol­
skie pieśni, marsze z zadziwiającą, naturalno­
ścią i jest jako nadzw yczajny przedmiot do 
zabawy nieprześcigniony, a każda rodzina mo­
że sobie uprzyjemniać nim wieczory. Fonogra­
fów tych, które dawniej kosztowały 30 złr., 
dostarczam pu niebywałej w świecie kupieckim 
cenie złr. 6 i dodaję jeden kaw ałek bezpła­
tnie, a następne waiki liczę po 75 ct. W szyst­
ko za zaliczką lub za poprzedniem nadesła­
niem aależytości jedynie n M. B. Braydianna, 
Kraków, ni. Bożego Ciała I. 9, I. piftro.

1957 1 3

IZAK WIKLER
W KRAKOWIE

5 na Stnadomiu 5
poleca Szan. Publiczności swój obfity

z a p a s
wszelkiego rodzaju • 1982 1 8

P Ł Ó T N A .
S Z Y R T Y N G U ,

Dlelizny stołowej i notowej,
KAP, K O ŁD ER  i KOCY. *== 

SPECYALNY MAGAZYN

Wypraw ślubnych i i la  d z ie l  
Kojarzenie małżeństw.

Po mem 5-letniem szczęśliwem pożyciu mał- 
żeńskiem, śmierć zabrała mi małżonka i moje 
jedyna dziecię. Osamotniona, postanowiłam po­
nownie wyjść za mąż. Mam la t 28, katoliczka, 
posiadam gotówką 250.000 koron Moi rodzice 
byli właścicielami kopalni, mój mąż był przed­
siębiorcą budowlanym — Zgłoszenia w języka 
niem ieckim , z podaniem dokładnego adresu, 
tylko od samych mężczyzn, mających poważne 
zamiary, przyjmuje pod : „Bauunternehmers- 
Wittwe" Biuro „Internationale Revue“ , Buda- 
pe*t, Csengeri - utcza Nr. 72. 1971

Dyskrecya zapewniona

Stałe miesięczną płacą
jako uboczny dochód, otrzymać można 
przez objęcie agencyi austr. Towarzy­

stwa ubezpieczeń.
Osoby poważane i inteligentne (urzę­

dnicy, nauczyciele, sekretarze, kupcy 
i t. p.), które mogą się zająć pozyska­
niem ubezpieczeń życiowych i posago­
wych (bez oględzin lekarskich), nprasza 
się o nadsyłanie ofert, z podaniem wie­
ku i dokładnego życiorysu pod /. 1LH>9 
do Aibninislr. „N. Reformy.u 18S9 i 3

Udzielam gruntownie

Nauki Buchaiteryi
pojedynczej i podwójnej , języka 
niemieckiego, korespondencyi kupie­
ckiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
równiei przygotowuję w naj­
krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię­
knego i szybkiego pisma. 1790 39 o

Henryk Gottlieb,
specyaliBta kaligrafii i egzaminów rachm istrz,

Kraków, nl. Dietla 68, II. piętro.

Wpisy
do prywatnego Seminaryum nau­

czycielskiego w Krakowie
odbywać się będą od d. 28 sierpnia 
i to od godz. lle j do 12ej i od Sej 
do 4ej każdego dnia, w budynku przy 
ul. ttiślnej pod L. 5, II. piętro.

1899 3 6

FILIA
c. k. uprz. galic. akcyjnego

w Krakowie
kupuje i sprzedaje pod najkorzyst- 
niejszemi w a r u n k a m i  wszelkie 

pap iery  wartościowe,
wydaje

3l,:a°jo i4°o Asygnaty kasowe
przyjmuje

w k ład k i n a  książeczki rach. 
bieżąc., oprocentowując takowe po 

4 % >  494 14 22

przyjmuje depozyta w artościo­
we do przechow ania, udziela za­
liczki na papiery wartościowe i 
uskutecznia zlecenia na zakupno 
lub sprzedaz efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych.

p -  o p n o  la t 40, żonaty, posiadający chlu- 
bne świadectwa z kraju  i zagra­

nicy z praktyki 22-letniej gospodarczej, obzna- 
jomiony we wszystkich gałęziach gospodarstwa, 
poszukuje posady od 1 października b. r. Zgłu­
szenia: J. K. poste restante Dębica. 1948 2 3

W VIII-klasowym Zakładzie naukowym

HELENY KAPLIŃSKIEJ dawniej L. ŻELESZKIEWIGZÓWNY
w Krakowie, ul. Gołębia Nr. 5,

z upoważnieniem W ładz szkolnych otwartem  zostanie 10 wrześnie? 1902

wmr P R Y W A T N E  L IC E U M ,
którego ukończenie daje prawo w7stępu na uniw ersytet. Do lej kl. licealnej 
odpowiadającej dotychczasowej IHej kl., wymaga się przygotowania w za­
kresie czterech klas normalnych lub lej i Hej klasy tegoż Zakładu, które 
pozostają nadal jako klasy przygotowawcze do Liceum. Zapis do w szyst­

kich klas od 20 sierpnia codziennie. 1920 1 6

<N

Hotel Saski w i rakowie
poleca pokoje z komfortem urządzone od 2 koi1, wzwyż, 
oraz zawiadamiamy P . T. G ości, że od d. Igo sierpnia 
prowadzimy restauracyę we własnym zarządzie i przyj­
mujemy zamówienia na uczty weselne, bale, rau ty , obiady 

zbiorowe i t. p.
Salę odstępujemy na wszelkie zgrom adzenia i koncerty.

Zarzad Hotelu: P. Muszyński.

DO

1809 8 O

Największy skład maszyn do szycia i haftu
S I N  G E R A

Kraków Nr. 18 w Rynku głównym,
poleca maszyny nieprześc gnionej trwałości — najnowszej konstrukoyi a 
nowszej od wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowych, 
pierścieniowych i Y:ib ra tting  Shntle, jakoteż i wszelkich innych systemów 

z piarwszorzednych światowych fabryk. 41 33 0 
Nauka haftów m aszynowych bezpłatnie.

Na wypłaty: ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 4-0 do 120 złr. — go­
tówką 10% taniej. NajnowBze illustrow ane cenniki przesyła franco.

R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI.
U p rzy w . 1 p a te n t. — 15 ra z y  odzn ao zo n a . — W y e ta ro z a  je d n a  

p ró b a . — 10.000 uznau. — Dotychczas boz konknrencyi.

„Ezsiccator"
de Ritter 

Skład w WIEDNIU, HI., Parkgasse Nr. 10,
we własnym domu.

P e w n ie  działający środek do w y n i s z c z e n i a  w  dom u g rz y b a  i do 
w y s u s z e n i a  w ilg o tn y  oh m u ró w  lepiej niż zapomocą wszystkich

innych preparatów. 1622 13 0
=  Illustrowane broszury darmo i opłatnie.

Ażeby się każdy mógł przekonać także z małej ilości ,,Exsiccatora“ o jego dobroci i wyborności, fabryka w ysyła także pocztą po 5 i 10 klg. 
za 2 Złr 30 ct. i 4  złr. 30 ct. Osobistościom nieznanym wysyła się po otrzymaniu nalezytosci.

Zacherlin
|  działa znakomici e j  jako nieprześcigniony „niszczyciel robactwa. 

Kupować atoli „tylko we flaszkach
^wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty ZacheiTma.'! 8 9

'V

przyjmie Z arząd  dobr i lasów  
„Tuszow skich“ w Babulach, 

poczta Fadcw . 1943 2 3

NOWO ZAŁOŻONA

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu 

i likierów.,
K ralów , R yn et L. 21, róg nl. Brackiej.

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanuw.

Publiczności. 273 66 104

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 15 32 0

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsfiadierstrasse 3.

Przyjmę dwóch uczniów
szkół ludowych lub śred., w wieku 
od 7 do 14 lat.—Ścisły nadzór ro­

dzicielski i pedagogiczny, a na żądanie 
pomoc w naukach zapewnione. 1937 2 5

J ó zef P orczyń sk i,
dyrektor szkoły wydział, im. św. Floryana, 

K rabów , P lac Matejki Ł. 11.

Za miemem w p g p t a M
przyjmę kilku PP. studentów na mieszkanie 
z wiktem, obsługą i rodzicielską opieką. W ia­
domość: Kraków, Mały Rynek L. 6, l-sze piętro.

1932 2 4

Powozów mnóstwo 
Wózków dużo

Wolantów otw artych podostatkiem, 
Enczer faetonów damskich hak i w. i., 
a że knpnjących jest tego roku brak, 
to też wszystkie powozy i wózki tak 
nowe, jak i używane, około 50 sztuk, 
sprzedaje po wyjątkowo niskich ce­
nach, za gotówkę — bez pośrediików, 

w koncesjonowanych

s k M a c l  z pojazdami g i y r a e i
na resorach

ST. CYRANKIEWICZA
przy ul. Brackiej L. 9 i przy ul. 
Szpitalnej Ł. 34, naprzeciw teatru 

krakowskiego. 
W ł a ś c i c i e l  k o n c e s s .  s k ł a d ó w  
z powozami m i e s z k a  przy ul. św. 

Jana Ł. 30, parter. 1780 20 0

M i i M  Dr Bronisław PotocKi
w Samborze 1944 2 3

poszukuje rutynowanego 
1* oncypienta.

AHutftlial na > bliskon i l n U A c i l  większego miasta —
z powodu choroby— p o s z u k u j e
koncypienta do zastępstwa
uzdolnionego, ewentualnie z kapitaiem.

Zgłoszenia pod „Adwokat przyjmuje
redakeya „ Pogoniu w Tamom*. 1940 2 2

Ważne i la  rodziców.
Nauczyciel gimnazyalny przyjmie 2 

uczniów szkół  ś r e d n i c h  pod bardzo 
przystępnemi warunkami. — Bliższych 
wiadomości udzieli z grzeczności p. A. 
Hcibora w biurze adw. Dra Lewickiego, 
Kraków, Rynek Nr. 9. 1933 3 8

O H e r b a t a  g B ro d o w i >  Od dawien dawna ze swej dobroof I zapachu znaną prawdziwą

O H e rb a ta  z B ro d ó w  I •

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego, poleca bantiej.

W. A dam ow iczu
11 w B ro d ao h  na pogranicza rosyjskiem. 94 u

1 fan t „Familijnej" bardzo d o b r e j ............................. złr. 1.40
1 fa n t „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepBzej 2.50 
1 fan t „Imperial" cesarskiej, w oryginalnym opakowaniu 3 50 
1 fan t „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . l*9o 
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 k i l o ..............................9 '—

SA LV ESO L
pochłania nikotynę, czyniąc j ą  zupełnie nieszkodliw ą
dla palącego papierosy, czego zw ykła  w a ta  dokazać n i­

g d y  nie może.
To najnowszy wyrób i wynalazek

FABRYKI TUTEK CYGARETOWYCH 
„ N O R I S ‘*

W. B e łd o w sk ieg o
1657 7 magistra farmacyi w Krakowie.

Żądajcie tutek „N0RIS“ ze „SALVESOLEM “.
Do nabycia w trafikach.

43 Próbk i wysyłam darmo i opłal ule. ££

____________

Tylko dla Panów!
Polecane po niskiej cenie zegarki wyciągają zawsze jeszcze stronom pie­

niądze z kieszeni, me zadowalniając ich, gdyż wiele ludzi daje się wziąć na 
lep, w tej dobrej myśli, że tak bardzo zachwalany zegarek może przecież do­
brze idzie i przeto nie jest rzeczą ryzykowną ofiarować na próbę 3—4 złr. 
Niestety, widzi się znowu zawód, próbuje się dać zegarek do naprawy zegar­
mistrzowi, płaci się za to 1—2 złr., zegarek atoli po krótkim czasie znowu 
nie idzie. Wtedy sądzi się oczywiście, że ten zegarmistrz na niczem się nie 
rozumie, idzie się więc do innego, któremu znowu trzeba zapłacić, i dopiero 
po licznych niepokojeniach o ponowną pomoc pokazuje się, że pieniądze na 
naprawę wydane, są jakby wrzucone w błoto, gdyż ordynarnego wnętrza ze­
garka nie można doprowadzić do należytego funkeyonowania — Polecam przeto 
wszystkim Panom prywatnym, urzędnikom, doktorom, kupcom i robotnikom, 
ażeby kupili sobie prawtLeiwj zegarek, kolejowj.

Kosztuje on wprawazie: niklowy 11 złr., srebrny otwarty 16 złr., po­
dwójnie kryty 22 z łr ., jest atoli bezsprzecznie uajlepszjm zegarkiem, 
gdyż odznacza się nadzwyczaj dokładnym chodem. Jest on także stosunkowo 
najtańszym zegarkiem gdyż nie potrzebuje żadnej naprawy, a jeżeliby przy­
padkiem coś się stało wskutek upadnięcia, to wszelką naprawę uskutecznia 
się natychmiast przez trzy Jata za darmo.

Prawdziwym jest zegarek kolejowy tylko wtedy, ieżeli ma na sobie za­
rejestrowany znak ochronny.

Wyłączną sprzedaż na Austro-Węgry ma tylko 1459 12 o

Jakób Better, zegarmistrz i jubiler w Żywcu.
1 —  Niestosowne przyjmuje się napowrót z wszelką gotowością ■ —

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.

M ó v  Mikołajska 1.
pOłeCc Materye wełniane, płócienka, zefiry, 

na fiOSHę perkate, batysty, bluzki, i hali i go- 
j Jato towe. Koce Kapy Chodniki.

Gear bardzo 
M i t ,  stałe.

flbtop
w  r tw h r ta łę  1 ifaricftn

zamknięty


